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Możliwość powikłań wewnetrznych w Rumunji. 


Tajemnicze plany b, następcy tronu ks. Karola. 


DEPESZA PREZYDENTA RZECZYPOSPO. * 


LITEJ DO KRÓLA MICHAŁA. 


Warszawa, 22,7 (PAT) P. Prezydent Rze- 
czypospolitej wyT/a! do Michała króla rumuń 
skiego następującą depeszę: Jego Królewska 
Mość Michał 1 król Rumumji — Bukareszt. 
Donam  mirtsytrawi pmiskiemu neprezento- 
wać prre Specjalnie przy Waszej Krółew- 
skiej Mości w charakterze ambasadora nad- 
śWYCZAjBAgGO pozy smutnych cesemonjach po 
grzebu Jego Królewskiej Mości Ferdyranda 
I, craz wymzić Warzej Królewskiej Mości 
razem z najgłęhszemi komdolenaiami naj- 
usczerine żyumnią długiego i szczęśliwego 
panawamia, (—) Ignacy Mościcki, 


SPRAWA EWENTUALNYCH PRETEN- 
SYJ KS. KAROLA. 


Bukareszt, 22.7 (PAT) W odpowiedz; na 
informacje, jakie ukazały się w prasie nie- 
mieckiej į angielskiej oficjalne koła rumuń- 
skie podają do wiadomości, że sprawa ewen- 
tuaimych pratensyj księcia Karola do tronu 
rumuńskiego zostąła wyńaźnie uregulowana 
tak dtncyinym z dnia 4 stycznia 
Fe u, który był ratyfikowany przez 
wszystkie panje poiityczne. 

Zmariy król Ferdynand miałby był prawo 
Zzemwokć na powrót księcia Karola do Ru- 
munji, tymczasem król nie przywołał księ- 
cia do swego łoża, 

Pozatem ogłoszory już tesiament zmasłe- 
= go króla stwierdza jesno, iż prawo do trona 
winno przypaść księciu Michałowi, którego 
też cały parlament uznał jako następcę tro- 
nu króla Ferdynanda na tron namański, 
= Książe Karol nie może więc wrócić do Ru- 
munji. ý 


ŻAŁOBA W PRADZE. 


Praga, 22.7 (PAT) Z powodu śmienci kró- 
la rumuńskiego na wazystkich gmachach pu 
blicznych w Pradze wywiezomo żałobne 
sztandary. 

Flagi na gmachu przzydenta republiki o- 
raz poselstwa zostały spszezone do połowy 
masztu. Prezydent w charaktemze najwyższe 
go dowódcy sił zbrojnych zarządził, że cała 
anmja ma przybrać żałobę. 


ATAK NERWOWY KRÓLOWEJ MARJI. 
Bukareszt, 22.7 (AW) Królowa wdowa 
Marja nie braiaudziału w akcie korona- 


cj nowego króla Michala, z powodu ataku 
nerwowego. któremu uległa na krótki czas 
przed uroczyrtoświą. 


KS. KAROL PRAGNIE BYĆ NA POGRZE- 
BIE. 


Paryż, 22.7. (AW) Wśród bliższego oto- 
czenia byłego mastępcy tronu rumuńskiego, 
księcia Karola, utrzymije się przekonanie, iż 
książe pragnie gorąco wziąć udział w pogrze 
bie ojca i. że w związku z tem wysłał dape- 
się do Bukaresztu z jrośbą o zezwołonie mu 
na przyjazd do kraju. 

Odpowiedź dotąd nie nadeszła. książe Karol 
w-zakże spodziewa się. iż będzie ona przy- 
chylną. 


WYWIAD Z KS. KAROLEM. 


Paryż, 22.7 (Tel, wł.) Ks. Karol przyjął 
w dniu dzisiejszym poraz pierwszy od śmier- 
ci ojca dziennikarzy. 

W wywiadzie oświadczył, że nie rozumie 
dlaczego nie otrzymał dotychczas odpowie- 
dzi od Rady regencyjnej na prośbę swą, ze- 
swolemia mu na wzięcie udziału w pogrzebie. 

Na pytanie, jak się ustosunzuje do Rady 


rigencyjnej ka. Karol uchylił się od odpo- * 


» 


wiedzi, oświadczając, że w tej sprawie swych 
planów nie może ujawnić. 


Uwagę tę prasa francuska opatruje komen f luje ou, że nie może obeonie złożyś deklara- 


tarzem, że ks. Karol nie ma zamiaru rezy- 
gnować z tronu, 


Pogłoski 0 


Warszawa, 22.7 (Tol. wł.) „Polaka Zbroj- 
na“ organ sanacji, która, zdaje się, powinna 
być dobrze poimformowaną zamie:zczą na- 
stępującą wiadomość: 

„Od kilku dni krążą pogłoski o zmianach 


zmianach w Rządzię 


„DOBRZE POINFORMOWANE* PISMO 1 ZAPRZECZENIE OFICJALNE. 


| 


na wyższych stanowiskach rządowych. Tak , 


np. jedna z „najstraszych“ t. zw. „prawico- 
wych“ gazet, znama ze skwapłiwego odwo- 
ływania swych imformącyj podaje, iż na sta- 
nowisko ministra spraw wewnętrznych miał 
być upatrzony ktoś „ze es kenserwatyw- 
nych“ i t. d. 

Jest to o tyle „nieścisłe”, jż na stanowis- 
ko ministra spraw wemanętrznych desygra- 
wany został minister Miedziński, w związku 
z czem gen. Składkowek obejmie prawdopo- 
dobne wojewódalwo Warszawekie. IMotych- 
czasiwy wożdroda whit zawski p. Soltan wy 
jeżdża na jedną z placówek zagrąniaznych, 


aafeprawdziwe. 


' Paryż, 22.7. (Pat). „Le Matin“ ogłasza 0- 
šwialezenie ks. Kunola, stwierdzające, iż ża 


cji jakiej wymaga nowa sytuacja. Książę 
zwrócił się telegraficznie do rodziny, wyra- 


iako minister peinomocny i pecset nadzwy- 
czajny (Heks'ngfcrs). 

Rówm” weśnie p. wojewoda Darowski wy- 
jezdza w tym samym charakterze ua Daleki 
Wschód (Tokio). 

Tymczasem okazuje się, że min. Skład- 
kowski nic nie wie o tem jakoby miał być 
dymisjowany, jak również min.  Miedziń- 
Ski urzęduje nadal w Ministerstwie poczt i te 
legrafów. i 

Polska ajatcja telegraficzna wysłała komu 
nikat, w którym oświadcza, że jest upoważ- 
niona do stwłerdzenia, iż pogłosii o zmia- 
nach na stanowiskach ministesjalnych są 


- mam w nam 


Nadmienić jednak warto, że min. Miedziń- 
skł był już dawniej kandydatem na ministra 
spraw wewnętrznych, Często i w plotkach 
zdajduje się ziarnko prawdy. 


Rokowania polsko-niemieskie 


ODROCZONE ZOSTAŁY NA 4 TYGODNIE. 


Warszawa, 2.7. (Tel. wł.) Rozmowy. pro- 
wadzone między Ministerstwem praw zagra 
nicznych a poselstwem niemieckiem w War- 
eząwie na zasadzie porozumiecia ministrów 
Zaleskiego i Stocsemanna w Genewie na se- 
sji marcowej Ligi Narodów, mająte na ce- 
lu umożliwienie wzmowienią rokowań for- 
malnych o traktat handlowy na podetawie 
uzgodnienia głównych zasad przyszłego trak 
tatu, zostały w związku z ferjami letniemi 


zawieszone na okres 4 tygodni. Dotycheza- 


«owe rozmowy doprowadziły do uzgodnie- 


nia zasad dotyczących uprawnienia osób fi- 
zycznych na terenzch obu stnon. Po ukoń- 
czowiu rozmów odnoszących się do zasadni- 
czych wytycznych w dziedzire gospodar- 
czej oczekiwać należy wznowienią formal- 
nych rokowań co do przyezłego traktatu 
handlowego polsko-niemieckiego. 


Sensatyiny list- prof. Hortaczewskiego 


STWIERDZA, ŻE SERCA POLAKÓW PŁONĄ MIŁOŚCIĄ DO LITWY. 


Warezawa, 2.7, (Pat). Od opuszczającego 
Polskę prof. uniwersytetu kowieńskiego p. 
J. A. Herbaczewskicgo dyrektor PAT'a o- 
trzymał pismo treści uastępującej: 

Wielce Szanowny Panie Dyrektorze! Za 
łaskawem pośrednictwem PATa poduję do 
pubiieznej wiadomości następującej treści 
swoje oświadczenie: 

Organ ltewekiej partji w Tautinikow (Lie- 
tuwis) pubikował, że ja bez zgody rządu li- 
tewskiego przebywam w Polsce i grozi, iż 
będę skazany na banicję. „Lietuwis* zrobił 
niesłychany kawał polityczny. Więc jak to? 
Obywatel litewski J. A. Herbaczewski za 
wiedzą rządu Btewskiązo bawi w Poisee, wo 
boc Polaków map'festuje łojalrość dla tego 
rządu robi wieką reklamę dla Tatwy i za to 
„Lietuwis* ma zamiar wypędzić go z jego 
ojczyzny. która jeszeze nie jest prywatną 
własnością p. redaktora tego pisma. Gdzie 
logiką? Gdybym zohydził rząd litewski w 
Polsce, czy nie zasłużyłbym na pochwalę 
„Lietuwis*?! Takiego kawału połitycznego 
nawet satyryczne pma nie mogą wykon- 
cypować. r 

Na szozęście rząd litewski ma zawiele ro- 
zumu politycznego. aby nad tego rodzaju po 
gróżkami przejść do porządku dziennego. Je 
żeli bowiem popełniłem zdradę stanu wobec 
Litwy, to podlegaum sądowi litewskiemu a 
nie osobistej animozji p. red. „„Lietuwi=". 


moich opublikowanych w prasie polskiej nie 
powiedziałem nic uwłarzczającego honoro- 
wi Litwy i dlatego wobec całego kulturalne- 
go Śwlata protestuję przeciwko gwałceniu 
prawa mego sumienia. Jeżeli sama rozmowa 
z Polakami jest zbrodnią, w takim razie 
niech Opatrz.ość sądzi. Jestem rzeczywiście | 
bezbronny! i 

Opwszezając gościnną Warszawę z całem 
sercem żegnam niezmiernie licznych przyja- ` 
cGół i dziękuję im za braterską troskliwość, “ 
za dary w książkach. za ezlachetne zrozu- | 
mienie moich żntencyj. Pii 

Nie spodziewałem się. że serca Warszawy 
płoną taką miłością dla Litay. Bylo to dla 
mnie najmilezą z niespodzianek, Jeżeli co do 
rodzaju uczuć moje będą skazae «(na bani- 
cję) na wypędzenie brutalie z ojczyzny mo- 
jej — zaiste dumuy będę. Łączę wyrazy głę- 
bokiego poważania. J. A. Herbaczewskj, 
Warszawa, dnia 24 lipca 1927 roku. (Prót. , 
Herbaczewski, jak wiadomo, bral udział w 
uczczeniu prochów J. Słowąckiego w Krako 
wie oraz udzielił szereg wywiadów na temat | 
porozumienia Polski z Litwą. (Przyp. red.). 

POWRÓT POR. JANI. 


Wiłno, 22.7. (AW). W dniu wczorajszym i 
przybył na stację Raloszkowięe, więziony do į 
tąd w SŚSSR. por Jani. Ponuczrik powrócił 


W wywiadach ze mną, oraz w artykułach | do swego garnizouu w Krasnew 


A 


zając życzenie wzięcia udziału w uraczysto 
ściach pogrzebowych. Dotychczas jedzak 
nie otrzymał odpowiedzi. i 


PROŚBA O POZWOLENIE NA PRZYJAZD 
DO RUMUNJI. 


Paryż, 22.7 (Tel. wł.) Książe Karol pono 
wnie telegwafował do Bukaresztu, żądając u- 
dzielenia mu pozwołenia na przyjazd celem 
wzięcia udziału w pogrzebie. 

Rada ministrów padahmo postanowiła prza 
ełać adpewiedni ustęp z testamentu króla 
Ferdynanda, w którym ten nie życzył snhia 
powrotu syna do kraju, 

AINSI "RDZ Z EIERE TST ŻE ERRE 
POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW, 
Warszawa, 22.7. (AW). Najbliższe posta 

dzenie Rady ministrów odbędzie się w posie 
działek. Jest prawdopodchnem. że na nim 
zgłatwioną zostanie sprawa nominacji prezy- 
derta łwowskięgo związku ziemian p. Bar 
kowskiego na stanowisko wojewody lwow- 
skiego. 


NIE BĘDZIE NOTY DO SOWIETÓW, 

Warszawa, 22.7. (AW). Wbrew oszekiwa. 
niom, poseł Parek nie zawiezżie do Mo.kwy 
noty Rządu polskiego jako odpowiedzi na 
ostatnią notę eowiecką. Rokowania co Ga 
całkowitego ziik *jowania naprężecia wy- 
wołanego ostatnią notą sowiecką będą pro- 
wadzone w drodzo nozmów  dyplomatycze 
nych. 


WYROK W SPRAWIE CHORZOWA. 


Warszawa, 22.7. (Pat), Dowiadujemy cię, 
iż według informaeyj otrzymanych przez Mi 


, nisterstwo spraw zagranicznych z poselstwa 


Rzeczypospojitoj w Hadze wyrok stałęgo 
Trybwiału M'ędzynarolowego Sprawieliwo- 
ści to do kompetencji tego Trybunału do rog 
patrzenia skargi niemieckiej w sprawie Cho- 
rzowa ogłoszony będzie dopiero we wtorek 
26 bm. Wobec tego wszelkie informacje © 
rzokomej trości tego wyroku uważać nato- 
ży zu przedwezesre 


Uwaga! — 


Nieodwołalnie ostatnie dnil 
Nocny program 


Qd piatku 22 lipca i dal nóstępnych 
po zwykłym programie 


Pięknym egzotycznym dramacie 
wytwórni 


CECILA B. de MILLE'A 


NOCE MIŁOSNE 
NAD NILEM 


w kime „Udz.ałowym” 


wyświetlany będzie naukowy film 


Jak powstaje człowiek 


(lajmki powstania życia ludzkiego) 


tlm przedstawiający najbardziej 
ciekawy i zagadkowy proces przy- 
rody: stworzenia życia ludzkiego 
wskutek najimtymniejszego połącze 
nia się mężczyzny z kobietą i zadzi- 
wiający rozwój aż do urodzenia, 


Tylko I aeans początek gcdz. 
10 wieczór. 


Wstęp tylka dla osób ponad lat 20, 


=4żom pilarz > 
$ obowiązkowy 


"R RY 


„KURJER ZACHODNI“, — sobota, dnfa 23 lipca 1927 rokn. 


en. Zymierski przed sądem. 


Czternasty dzień rozpraw sądowych upły- 
nął na dalezem badaniu świądka Dybczyń- 
kiego, oraz świadków: nż. Hempla, Rydzew- 
:'kiego, Głębockiego i wysłuchaniu opinii bie 
plych chemików. Pewnem urozmaiceniem te 
go dnia były dłuższe repiiki etrou, zwłaszcza 
mowa mec. Szurieja, słuchąca byla przez li- 
cznie zgromadzoną publiczność z wielkiem 
zaintereeowaniem. 


OPINJA BIEGŁYCH. ` 
O godz. 9 m. 50 rano przewodniczący o- 
twiera posiedzenie i sąd komtynnuje bads- 
nie świa'lka Dybczyńskiego, który wnosi do 
wczorajszych ewych wywodów nowe ezeze- 


Badanie św. Dybczyńskiego ma za zadanie 
przeprowadzenie ze strony prokuratora tezy, 
te Dybczyński sie jest bogaty i że w oma- 
wianym czacie nie mógł rozporządzać więk- 
szą sumą pieniędzy, a więć nie mógł poży- 
myé gen. Żymierskiemu 10.000 złotych. Gdy 
by prokuratorowi udało się dowieść, że su- 
my tąkiej Dybczyński nie posiadał, można- 
hy przypuszczać, ġe jest on podstawioną, 
już w czasie śledztwa ocha i pieriądze te 
pochodzą z innego Źródła. 

Otóż św. Lybczyński zeznaje. że onegdaj 
wieczorem spotkał w hotelu Europejskim 
pp. Szczyg.elskiego i mec. Glębockieyo i ten 
statu! przypomniał mu, że przed wypadka- 
mi mażowemi jeszcze, świadek mówił mu, że 
pożyczył gen. Żymierski«mu jakieś pienią- 
dze. W tym celu świadek prosi o zbadarie 
lych pauów na rozprawie, co popiera mec. 
Szurlej. Saul postanawia powołać tych świąd 
ków. a tymczasem przystąpiono do wyełu- 
chania opinji biegiych chemików inż. Szy- 
mankiewi:cza i por. Stonarskiego, którzy prze 
prowadzają analizę pisma na bilecie gen. 
Łymierskiego. aby stwierdzić, czy bilet pisa- 
ny byl w czasie śjedztwa. czy też w marcu 
1926 roku. 

Biegły Szymankiewicz ustala. że biiet pi- 
any był o:ówkiem Kohinoor., Gen. Żymier- 
mki stwierdza, że zawsze używał ołówka Ko- 
hinoor. a więć i w więzieniu. 


DALSZE ZEZNANIA. 

Św. inz. Hempel z wydziału chemicznego 
III departamentu MS Wojsk. zeznaje w spra- 
wie fabrykacji masek gazowych i roli mjr 
Sarnka. 

Św. Rydzewski zeznaje. że genergla  Ży- 
unierskiego poznał w Grodnie w r. 1920 czy 
21. Historji o żydzie, który miał szantażo- 
wać gai. Żymierekiego, nie opowiadał 

Przew. Lzy Świadek mówil Serednickie- 
mu, że zna gej. Żymierskiego dobrze i że 
może z tej racji mieć u niego protekcję? 

Św.: Tak. ale ja chciałem tylko zaimpo- 
tować mu swemi znajomościami, 

Przewidziana konfrontacja Rydzewskiego 
4 Serednick'm nie odbyła się z powodu oie- 
sbecności tego ostatniego. 

Św. Kaz, Głębocki, adwokat, zeznaje, że 
Dybczyński mówił mu rzeczywiście o poży- 
aee, jakiej udzielił gen. Żym'enskiemu. Bliż- 
szych szczegółów nie pamięta, Ma wrażenie, 
łe bylo to jesienią 1926 r. 


„ROMANTYCZNA KOSZULA 1 ROMANS 
W CZTERY OCZY*, 

W związku z rzekomą nieprawdomówno- 
ścią zeznań św. Hybczyńskiego, jak chce pro 
kurator, mec. Szurlej wygłosił mowę, w któ- 
tej m. in. powiedział: Ja nie widzę, żadnej 
sprzeczności w zeznaniach św. Dybczyńskie- 
po. Przypuśćmy jednak, że świadek przed 
władzami skanbowemi zesiał nieprawdę. 
Nie znaczy to jednak, aby w sądzie mówił 
prawdę. Z zeznąń o dochodzie nie można 
wyenuwać wniosków, póki nie będzie prze- 
prowadzone dochodzenie skarbowe. A da- 
ej, niezapłacenie podatku, co zarzuca się 
iwiadkowi. nie znaczy jeszcze, że ktoś jest 
1iezamożny. Niedawno u Maurycego Zamoy 
skiego dokonano licytacji, a przecież nikt 
„nas nie będzie twierdził, że Zamoyski jest 
sjedakiem. Zresztą. gdyby się okazała sprze 
"zność w zeznaniach złożonych na śledztwie 
te złej woli, to eędzią Śledczy Zieliński p0- 
"ągaąłby bwiadka do odpowiedzialniości, bo 
nie jest to sedzia zbyt dobrotliwy. a przy- 
cad plk. Burgiełła jest tego dowodem. W 
teznaniach Dybczyńskiego niema tanow- 
szych dat — nie może więc być sprzeczno- 
101. 


Ana'zując sprawę biletu gen. Żymierskie- 
fo, czy był on oddany w zwykłych warun- 
tac. czy wysłany z więzienia, jak chce hi- 
w0teza sędziego Śledczego, mec. Szuriej na- 
sywa te argumenty niepoważzemi. 

Sędzia śledczy, twierdz; mec. Szurlej, eta- 
Jm szereg euppozycyj. Gen. Żymierski w 


ciągu ulegają katasiu aliemu spadkowi co 


CZTERNASTY DZIEŃ ROZPRAW. 


| tem: romantyczną. koszulę i romans w czte- 
l ry oczy, bo przeslanie biletu z koszulą, al- 
1 bo przesławie biletu przez damę. 


s Po replikach stron co do prawdomówności 


, 
ò zeznań Dybczy ero przewodniczący przy- 


chyią się do wniosku prokuratora i etwier- 


dza, de widzi sprzeczność w  zeznaniayh 
świadka, zarządza tedy sjńsanie protokutu 


zeznań świadka na rozprawie głównej. 


FIZJOKRATYCZNY PODZIAŁ DY- 


PLOMACI—KLASA NIEPRODUKTYWNA. 


Po spisanin proickułu, prokurator wnosi 
o niezaprzysiężenie świadka. gdyż jest udo- 
wodnione, że świadek zeznał nieprawdę. P. 
Dybczyjuki wedlug prokuratora ma wię za 
dżentelmana, winien więc zawsze mówić pra- 
wdę. 

Czemuż to świadek nie płacił drobnych po- 
datków biednemu państwu, gdy miał do dy- 
spozycji przyjaciół poważniejsze sumy? 

P. Dybczyński nie pamięta wielu rzeczy, 
a przecież hyl dypiematą, dziennikarzem i 


historykiem. 


Dyplomaci posiadają z lolneść 


mówieuia godzinami cułemi o mezem, dzion- 


z 
nikarze pisują wieke artyknły — tu jednak 


EE zeznawał dziwnie lękićwie.. 
FERALNA DATA PRZYCZYNĄ 
„WSYPYŚ, 


Prok.: 15 lutego. 
ta na bilecikn wizytowym). 


Diaczego ta data? (da- 
To jasne. Bo 


związku z wizytą pewnej damy, zażądał je- 
dwabnej koszuli. Sędzia śledczy widzi w 


każda inna byłaby wsypą dla oskarżonego. 
Przew.: (zaglądając w akta): Przepra- 
ezam, 14 lutego. 
Mec. Szurlej: A, to jest wsypa (Śmiech). 


GDY SZACH WEŻMIE KURĘ JEDNĄ.. 


Prokurator Rumiński a propos ołówka i 
biletów dowodzi istotnie nielogiczności w 0- 
bronie oskarżonego, mec. Szurlej twierdzi 
coś wręcz przeciwnego i zbija wiarogodność 
zeznań św. chorążego Nowickiego. 

Przechodząc do analizy tezy prokuratora, 
że gdy ktoś raz zezna nieprawdę w myśl za- 
sady od rzemyczka.. musi dale, kłamać, 
mec. Szurlej pyta: Gdy kto raz gęś ukradł — 
wszyałtkie przez to gęsi skradzione w okoli- 
cy mają iść na jego rachunek? (śmiech) po- 
czem stwierdza: Jeżeli sąd już dziniaj chce 
ustalić sobie opinię w myśl wniosków pana 
prokuratora, to uważam, ¿è dalsze prowadze 
nie śledztwa jest zbędne. 

Anui'zując raz jeszoze sprawę biletów wi- 
zytowych gen. Żymierskiego, ołówków i wy 
suwając pewne wnioski z opinji biegłych 
mec. Szurie, kończy: Świadek ma zasługi, 
był niejednokrotnie odznaczony i tych za- 
slug nie obniży jronja pana prokuratora. 

Po przemówientu mee. Szurleja sąd udaje 
stę na naradę, w wyniku której postanawia 
protokół z zeznaniami świadka Dybczyńskie- 
go, przesłać do dalszego urzędowania. 

Po tej decyzji przewodniczący zamyka po- 
siedzenie, naznaczając je ma piątek, celem 
dalszego badania świadków. 


O wolny spław Niemnem 


FATALNA SYTUACJA PRZEMYSŁU DRZEWNEGO W KŁAJPEDZIE, 


Kowno, 22.7 (AW) Na posiedzeniu kłaj- 
pedzkiego związku przemysłowców i ekspor 
tersz urzewnych przyjęta zostałą uchwała, 
stwierdzając, iź brak surowca tamuje coraz 


ju. 
Transporty, idące przez Niemen, w dalszym | 


do swojego tonażu. 

Tak np. w 1913 roku eksportowano via 
Niemen przeszło 460.000 metrów Sześcien- 
nych drzewa, w 1926 rau wywieziono tą dro 


baniziej rozwój p:zemysiu Urzexnęgo w krag, za niecale 60.000. 


Dopóki nie będzie wolnego spławu przez 
Niemen, dopóty sytuacja kłajpedzkiega prze- 
mysi drzaxnego nie ulegnie poprawie. 


Niezwykłe zajście 


W SĄDZIE APELACYJNYM W WARSZAWIE. 


M 


Warszawa, 22.7 (AW) Terenem niezny- 
kłego zajścia była dzisiaj przed poludniem 
jedna ze sal Sądu apelacyjnego. 

Gdy ogłoszono wyrok w sprawie Stefana 
Bzymojdy, potw erdzający wyrok I instancji, 
mocą którego Szymojdę skazano za fazo- | 


wanie pieniędzy na 5 lat więzienia, skazany 
wyjął nóż, którym zranił się kilkakrotnie w 
MARKI 

Znajdująca się na sali matka Skazanego 
dostała spazmów. 


Powstańcy w Rosji sowieckiej 


DZIAŁAJĄ CORAZ ENERGICZNIEJ. 


Moskwa, 22.7 (AW) Antybolszewickie od- 
działy powst. kontynuują energiczną dzia- 
łalność na tenenie mińszczyzny. W axkolicach 
Słucka ataman Klin, dawodzący oddziałem, 
złożonym ze stukilkudziesięciu ludzi, napadł 
na przechodzący oddział milicji, pak cyk a 
ny przez komisarza Griinberga. 


Oddział rozbrojono, Griinbenga zaś zabito, 

Działalność oddziałów karqych G. P. U. 
jest utudrian postawą ludności, wybitnie 
przychylnaj dla powstańców i uniemożłiwia- 
jaca wszalkiemi siłami ściganie nawoitan- 
tów. 


W przededniu ostatecznego starcia 


MIĘDZY RZĄDEM SOWIECKIM, A OPOZYCJĄ. 


Moskwa, 22.7. (AW.) W związku z wyzna- 
czonem na 26 ban. posiedzeniem wszechzwią 
zkowego C. K. pantji komunistycznej, krą- 
ży tu szereg pogłosek o prawdopodobień- 
stwie ostatecznego Starcia na tem posiedze- 
niu pomiędzy kierunkieni rządzącym a Opo- 
zycją. 

Opozycja mobilizuje już wszystkie sły dła 
nadania swemu wystąpieniu jaknajwiękwtego 
rozgłosu. ' 


i 


W jak wielkim stopniu sytuacja jest uwa- 
żana za poważną, dowodzi tego przyjazd do 
Moskwy przedstąwiciela sowieckiego w Rzy 
mie Kamieniewa. Przyjazd nastąpił mimo, iż 
Politbiuro wyraźnie zakazało Kamieriewowi 
opuszczania Rzymu. 

Krążą jednocześnie pogłoski, iż Stalin na 
posiedzeniu Č. K. postąwi wniosek o wyklu- 
czenie Zinowiewa į Trockiego, a może i Ka- 
miemiewa z szaregów partji komunistycznej. 


Echa rewolty wiedeńskiej. 


NIEBEZPIECZNY KOMUNISTA PICK. — ZARZĄDZENIA KANCLERZA. 


Wiedeń, 22.7. (AW). Poseł komunistycz- 
uy do Landstagu Pick, który bezpośrednio 
po rozruchach wiedeńskich przybył do Wied 
nia i wkrótce po przybyciu został areszto- 
wany na życzenie prokuratorji został odda- 
ny do dyspozycji sądu krajowego, ponieważ 
znaleziono przy nim bardzo obciążające do- 
wody pisemie, 

Dochodzenie pisemtne przeciwka Pickowi 
zastała już wszczęte. Pozostaje on pod zarzu 


tem agitacji za nowemi ,rozruchanit i 
s 


Wiedeń, 22.7. (AW). Na skutek zarządze- 
mia kanclerza Seipia wysłaBo nocy ubiegłej 
do miejscowości Blumau pod Wiedniem kom 
panję wojska celem pilnowania znajdujących 
się tam prochowni i wojskowych magazy- 
nów amunicyjnych. 

Zarządzenie kanclerza Seipla wywołane zo 
stało obawą, aby zatrudnieni w prochowni ro 
botnicy-komuniści nie dokonali na nią zamą- 
chu, 


Åe ARE) 


i Sr. 200. 


PARCELACJA MAJĄTKÓW NA 
KRESACH. 

Warszawa, 22.7. (TeL wł.) Państwowy 
Bank Rolny zamierza w najbliższym czas! 
nabyć kilka nieruchomości ziemskich nada- 
jących się do parcelacji w pierwszym  rzę 
dzie na torenie województw wechodnich. 


WOJEWODA ŚLĄSKI W STOLICY. 


Warszawa, 22.7, (Pat). W dniu 22 bm mr. 
nister pracy i opieki społecznej dr. Stanisław 
Jurkiewicz przyjął wojewodę śląskiego p. 
dra Grażyńskiego oraz przedstawicieli sto- 
łecznego komitetu pomocy bezrobotnym z 
p. prezesem Owertem na czele, którzy zapro 
sili p. ministra na honorowego członka ko- 
mitetu. 


40-LECIE KAPŁAŃSTWA 


Lwów, 22.7. (Pat), Rada miejska ną wczo- 
rajszem powiedzeniu nadała ks. biskupowi 
Władysławowi Bandursktemu z okazji 40-le- 
cia jego kapłaistwa obywatelstwo honoro- 
we mastą Lwowa. 


ODZNACZENIE GEN. LE ROND. 
Kowno, 22.7. (Pat). Wczoraj odbyło się tu 


i uroczyste wręczenie generałowi le Rond'owi 


i 
s 


litowskiego krzyża wojennego. Wieczorem 
Waldematue wydał pożegnalny obiad na 
cześć wererala, Dziś rano generał le Rond 
odjeżdża w dalezą podróż do Rygi 


MIKOŁAJ MIKOŁAJEWICZ UMIERAJĄCY 


Paryż, 22.7. (AW). Stan zdrowia preten: 
denta do tronu rosyjskiego i wodza momar- 
chistów cmipracyjcych wielkiego księcia Mi 
kołaja Mikołajewicza pogorszył się jeszcze 
bardziej po przejściowej poprawie. Życiu 
chorego grozi poważne niebezpieczeństwo. 


POŻYCZKA WEWNĘTRZNA WE 
FRANCJI. 


Paryż, 22.7. (AW). Pierwsze podpisywania 
wewnętrziej pożyczki państwowej, wypu- 
szezonej cbeonie przez rząd, przyniosły prze 
szło 7 miljąrdów franków. Rząd ma nadzie- 
ję, że pożyczka będzie dostatecznem pokry- 
ciem dia obiegających wewnętrz kraju ban- 
knotów. z 


; 


NY S W. WJ 


Rząd jest przekonany, iż umilarie również, 


przez sukces pożyczki wewnętrznej groźby 
konieczności zaciągnięcia innego rodzaju dłu 
gów zewnętrznych i wewnętrznych. 


MURZYNI AGITATORAML 


Paryż, 22.7. (Pat). Agencja Havasą dowia- 
duje się, że do Rosji eowieckiej przybyło 30 
murzynów z Ameryki północnej. Mają być 


| oni specjalnie szkoleni, aby następnie móc 


|! działać w charakterze 


e e a A EE 


agitatorów komuni- 
stycznych wśród ludności murzyńskiej w A- 
meryce. 


Echa Sląskie. 


MOŻLIWOŚĆ STRAJKU BUDOWLANEGO. 


Zw. pracowników budowlanych w Katowi 
cach zwrócił się do przedsiebiorców budo- 
włanych z żądaniem podwyżki płac. 

Pracodawcy żądaniu temu odmówił. Po 
mieście chodzą pogłoski, że w związku z tem 
wybuchnąć może strajk budowlany. 


PRODUKCJA WĘGLA. 


Według tymczasowych obliczeń produke,s 
węgla na Górnym Śląsku w czasie od 11 do 
18 lipca b. r. wynosiła 518 tysięcy ton, zbyt 
zaś łącznie z własnem zużyciem ogółem 517 
tysięcy ton. 

W tygodniu tym zbyt zmalał o 37 tysięcy 
ton łącznie tak z produkcją zbytu na ryn- 
kach wewnętrznych jak i zagranicą, 


Wiadomości ze stolicy. 


WŁAMANIE DO ODDZIAŁU POCZTY. 
W mocy z środy na czwartek do 12 oddzigł» 
poczty warszawskiej przy uhcy Aleje Uys 
zdowwkie 8-6 dostali się po otwarciu wytry- 
chem frontowych drzwi, niewykryci dotąd 
kasiarze, którzy po rozpruciu rakiem kasy 
pocztowej, zabrałi znaczną ilość znaczków 
pocztowych, weksli i kilkaset złotych gotów- 
ką. Wartość zrabowanych znaczków jakikoł 
wiek nie jest czczegółowo obliczona, wynosi 
jednak kilka tysięcy złotych. Na miejsce 
wypadku zjechaly władze Śledcze i sądowe, 
które wszczęły energiczne dochodzenie. Dla 
zatarcia śladów kasiarze zmyli specjalnym 
płynem odciski swych palców na rozprutcj 
kasie. 


f 


| 


Nr. 900 


Walka z kommiimom my 


polskiej kobiety. 


Bezstronmy rzut oka na Stosunki, panują 
Ce w wielkich miastach polskich, szczególnie 
w b. dzielnicy rosyjskiej i  austrjackiej, 
Stwierdza, iż od lat wojennych odbywa się 
w nich walka pomiędzy dwoma odłamami 
wielkiego obozu, który stamowi kobieta poł 
ska. Z jednej strony walczy kabieta — mat- 
ka, bezpośrednia epadkobierczyni najpię- 
kniejszych naradowych, apotecznych, a nade 
wszystko rodzinnych tradycyj polskich. Ź 
drugiej — do życia wielkich miast przedzie 
ra się typ niewiasty kabaretowej i dancin- 
powej, która nie zadawatnia się, jak bywa 
ło dawniej, deskami scenki, estrady i drugo- 
rzędnej kawiarni, lecz usiłuje wtargnąć na 
Szersze horyzonty życia polskiego. 

Fakty powyższe przestraszają nasze Spo- 
teczeństwo i napawają go słuszną troską o 
przyszłość młodych pokoleń, jeśliby postępy 
„emancypacji“ niewieściej miały zwiększać 
się w miarę upływu lat najbliższych. 

Dlatego też, nim społeczeństwo polskie 
zdobędzie się na jasne zdanie sobie sprawy 
z metod walki, idącej w sukurs temu odłamo 
wi kobiet polskich, które od lat powojen- 
nych stanęły po stronie zdrowej tradycji na 
rodowej, — musi ono poznać istotę zła i 
przyczymy powodujące zamik moradniości i 
tuczić rodzimych wśród pewnych kategoryj 
niewiast na wspomnianym na wstępie tere- 
nie. 

Poza wszełkiemi względami; natury społe- 
cznej i ekonomicznej odgrywa tu zasadniczą 
rolę prowokacja socjalistyczna i bołszewic- 
ka. 


I jedna i druga zdały sobie oddawna spra 
wę z tego, jaką rolę odgrywa kobieta w ży 
Gu państw i społeczeństw. I socjalizm i bol 
Szewizm postanowiły wydrzeć z rąk Społe- 
czeństw uhrześcjańskich ten atut, którym 
była kobieta-chrześcjańska i kobieta-matka. 

Protopłasta komunizmu rosyjskiego, czyli 
holezewizmu i pater familiae Socjańtzmu 
światowego wogóle, tak bez zbytnich ce- 
remonij wygłasza swoej credo w tym wzglę- 
dzie: „Każdy, kto choć trochę ma pojęcia o 
historji, wie też, że wsześkie przewroty Spo 
leczne są niemojliwe bez udziału kobiece- 
zo fermentu“. 

Nauke swego mistrza „pogtebih“ bolsze- 
wicy rosyjacy, którzy od pieswszej chwili 
przewrodu październikowego w r. 1917, w 
Moskwie i Petersburgu, przypuścili szturm 
do duszy kobiqty nie tyłko rosyjskiej, lecz 
także Ma wszystkich kontynentach dwia- 
ta. 
Omi to założyli specjalną „komunistyczną 
międzyrarodówkę kobiet“, zależną od „Ko- 
mintecmi*, oraz specjalny „sekretarjat ko- 
biecy“, urzędujący w Moskwie i stamtąd 

promieniujący zgubne idee na wschód i za- 

chód od tego centrum zarazy moralnej i spo 

łecznej. = r 

Oni to, dzięki temu sekretafjatowi, ustali 
li szereg „kanomów* dla międzynarodówiś(i 
kobiet. Rrzmią one nader pouczająco i dla 
kabiety polskiej. y 

„Żadna komuniatka nie może usuwać się 
od wałki z religją“. 

„Niech kobieta jalkna*peędzej oswobodzi 

* się od swojego ogniska domowego, niech nie 
msi więcej jarzma macierzyńskiego". 

„Trzeba w niej zniszczyć egoistyczne u- 
czucia į instynkt miłości! macierzyńskiej*. 

„Kobieta, która kocha swoje dzieci, jest 
tylko suką í samicą“. 

Cele i zadania bolszewizmu, pragnącego 
przy pomocy zatrucia duszy kobiecej oña- 
gnać swe cele zasadnicze, są jasne. 

Już dwie tylko cytaty kg: zj zoejen- 
tować śię, ie sponzywa właściwa przy- 
czynia Krala kohiety w większych 
ośrodkach miejskich, szczególnie leżących 
na drogach bezpośrednio wiodących do — 
Rosji sowieckiej. 

Nie ulega wątpliwości, że wobec takiego 
nieberpieczeństwa nasz ogół nie ma innego 
wyjścia, jak rozpoczęcia bewzgłędnej wałki 
po stronie tego odłamu kobiet, które tę wal 
kę z demoralizacją duszy niewiasty polskiej 
oddawna wszczęty į prowadzą. 

Wałka z demoralizacją pawnej części ko- 
biet połakich jest tembardziej koniedzną, iż 
jak ta sama „Międzynarodówka kobiet ko- 
mmmistyczrych* twierdzi: „Żadna rewotncja 
nie jest możliwą, dopóki istnieje kohieta-mat 
ka, rodna i uczucia rodzinne“. 

Jan Oichy. 


Popierajeie!-Prenamernjeie! 
Nasz dodatek ilustrowany 


„KURJER ZACHODNI“. — sobota, dnia 23 lipca 1927 roku. 


Testament króla Ferdynanda. 


KODYCYL DOTYCZĄCY KS. KAROLA. 


Onęgdaj w Bukareszcie otwarty został te- 
stament króa Ferdynanda w obecności człon 
ków Rady regentyjnej i członków rodziny 
królewskiej. Testament napisany na 12 etro- 
nicach nosi datę 2 lipca 1925 raku. przyczem 
jest dołączony doń kodycył z datą 11 stycz- 
mia 1926 r. Na początku testamentu król 
podkreśla fakt szczęśliwego zakończenia dzie 
la zjednoczenia narodowego i wyraża wdzię- 
czność dla Opatrzsości, którą w ten sposób 
wynagrodziła patrjotyzm króla. pozwalając 
mu przyczynić się do postępu ukovhanego na 
rodu, stanowiło cel całego życia króla. 

Dalej następują rady dla «astępcy tronu, 
wyrazy wdzięczności dla dostojnej małżon- 
ki, upomnienia pod adresem dzieci, aby o- 
taczały królową Marję dowodami nezucia i 
oddamia, i wyrażemie nadziei, że naród m- 
muński i po śmierci króla zachowa dotych- 
czasową miłość dia królowej Marji. Dalej na 
stępują wyszczęgólnienia legatów: pałac Co- 


troceni i pałac Pelishor — dia królowej Ma- į 


rji; dobra w Sinaja i zamek Poles oraz wszyst 
kie nieruchomości w Bukareszcie — dla księ 
cia następcy tronu; następują rozmaite lega- 
ty dla Akademji. instytucyj kulturalaych. na 
rodowych, oraz kościołów różnych wyznań. 


Również każde dzieci króla otrzymuje 
przeznaczone dla rich majątki. W załączo- 
nym kodyeyln czytamy: 

„Bóg chcial ciężko doświadczyć kraj. mie 
i królową. zsyłając na nas wielkie cierpie- 
nie na skutek zrzeczenia się przez ks. Karo- 
ła praw do tro u. Nigdy nie skoliczy się to 
moje cierpienie. które odczułem giy byłem 
zmuszomy przyjąć da wiadomości odpowied- 
nie środki, które okazały się koniecznością. 
Interesy państwa i Korony, jakoteż zmiany, 
które zaszły wobec «owej sytuacji, w jakiej 
znaiazł się mój syn Karol, zmuszają mnie 
do wprowadzenia następujących zmian do 
mego testamentu: auuluję niniejszem posta- 
uowienia, dotyczące pałaców,  nieriehomo- 
ści i majętności. zapisanych ks. Karolowi, 
albowiem wszystkie te dobra są absolutnie 
niezbędne dla przyszłego króla Rumunji, Na- 
tomiast ks. Karol będzie miał swój udział w 
totowiźnie i papierach państwowych. Proszę 
Boga kończy się kodycy! — aby dopo- 
mógł memu ukochanemu synowi Karolowi 
w jego nowem życiu, które sam sobie wybrał 
mibrew naszej woli, oraz aby konsekwencje 
jego wyboru uczynił jaknajlżejszemi zarów- 
no dla niego, jak dla kraju 


z 


Miegięć lat rządów czerwonych czarów. 


PRZYGOTOWANIA DO OBCHODU DZIESIĘCIOLECIA REWOLUCJI W ROSJI. 
(Korespondencja własna „Kurjera Zachodniego“). 


Choć jeszcze całe trzy miesiące dzielą nas 
od dnia 10-letniej rocznicy rewolucji komu- 
mistycznej, cała Rosja stoj iuż teraz pod zna 
kiem przygotowań jubileuszowych. Nie spo- 
sób opisać tej akcji, jaką w związku ze zbli- 
żającym się obchodem 10-eca  rewolneji, 
rozwinęły urzędy i rozmaite jnstytucje sowie 
ckie. We wwzystkich miastach i m'artecz- 
kach un} sowieckiej powstały najrozmaitsze 
komitety jubileuszowe, których zadaniem 
jest przygotowanie uroczystych obohodów. 

Władze centralne przypisują  obehodowi 
dziesięciolecia rewolucji wielkie znaczenie 
agitacyjne. W ramach uroczystości jubileu- 
szowych odbędą się więc Eezne wiece i aka 
demie. na których wygłoszone zostaną refe- 
raty o „zdobyczach* rządu sowieckiego za- 
równo w samem państwie, jak i na arenie 
międzynarodowej. 

Zewnętrzna strona uroczystości będzie wła 
ściwie tylko dekoracją. sama zaś istota ob- 
chodu polegać będzie na propagowaniu :dei 
pańetwa socjalistycznego. 

S<kreianjat Centralnego komitetu ongani- 
zacyjnego, którego zadanie polega na kiero 
waniu wszystk'emi przygotowaniami jubile- 
uszowemi, zazmaczą w swym okólniku do po 
szezególnych komitetów prow'nejonalnych. 
że „w dmiu dziesięciolecia dyktatury prole- 
tarjatu masy robotników i włościan eporzą- 
dzić powinny bilans zdobyczy rewolucji, by 


‘móe z większą jeszcze pewnością kontynuo- 


wać daieło, rozpoczęte w roku 1917". 

W czasie przygotowawczej propagandy 
uroczystość: należy utrwalić w pamięci mas 
najważniejsze etapy walki z roku 1917. A 


| nematografach rosyjskich. 


Moskwa, 19.7.27 r. 


dlatego to w organizacji obchodu jubilenezo 
wego biorą udział oprócz oficjalnych orga- 
nów sowieckich również instytucje gospo- 
darcze. związki zawodowe, spółdzielnie, kom 
somolcy i pionierzy, organizacje robotnie i 
włościanek, armia czenwoma i wszystkie or- 
ganizacje «społeczne — to jest całe bez wy- 
jatku państwo. 

Zadaniem chwili obecnej jest dostarcze- 
mie czyteln'kom sowieckim licznych broszu- 
rek j książek, poświęconych znaczeniu dzie- 
rięcioletniego jubileuszn rewolucji komuni- 
stycznej. Literatura ta w majrozmatszych 
językach kolportowana jest masowo wsród 
„ludności poszczegdlnych republik awiązko- 
wych. 

Główne formy uroczystości 
wych będą następujące: 

1) Masose demonstracje polityczne, 

2) Inscenizacja wydarzeń rewolucyjnych, 

3) Uroczyste pochody. w których demon- 
strowane będą rewolucyjne zdobycze gospo 
dsrcze, polityczne, kultaraime i społeczne, 

4) Wiece robotnicze. 

Uroczystości jubółewszowe trwać będą dwa 
dni. W ramach uroczystość: mają się również 
odbyć wystawy historyczne, gospodarcze itp. 

Zaznaczyć jeszcze wypada, że do obchodu 
jubilewaowego gorączkowo szykuje się karo 
cowiackie. Pod kierownictwem reżysera Ii- 
zensztejna „makręcany* jest obecnie olbrzy- 
mi film rewolucyjny, który podozas uroczy- 
stości wyświetlany będzie we wszystkich ki 


‘ubie zo- 


Ceps. 


Ogród w dolinie Reny. 


(Korespondencja własna „Kurjera Zachodniegośj. 


Ren pod Kolonja płynie szeroko i maje- 
statycznie. Z prawego brzegu ma się jak na 
dłoni syłwety mia-ta z wystrzelającą wieży 
cą katedry. Obok niej, nieco niższa, wynosi 
się czerwonawy, kwadratowy kub dwavdzie- 
stopiętrowego drapacza chmur. Przy bulwa 
rach przystań zjednoczonego towarzystwa 
żeglugi po Renie. : 

„Rheimland* odbija od brzegu i zwolna 
mknie w kierunku wielkiego mostu koleowe 
go. Trzypokladowy etatek o dwuch komb- 
nach mieści blisko 500 osób. Dwa -alony, ka 
biny sypialne, sala jadalna, palarnia, duże o 
cienione dachem płóciennym pokłady space 
rowe pozwalają spędzać czas niezależnie od 
pogody. a według chęci turystów. 

Płyniemy w górę rzeki. Szybkość obrotów 
kół zwiększa się, Z górnego pokładu rozta- 
cza się widok na szeroką. rozległą panoramę 
obu brzegów. Niebo pogodne bez chmurki, 
słońce piecze nielitośc'wie. Brzeg, prawy i 
lewy jednakowo niskie, płaskie. Miasteczka, 
osady. weię, fabryki orzesuwaja się jak w pa 


Kolonja, w lipcu 1927 r. 


noramie, Tuż przy brzegu biegnąśtory kole 
jowe — linja prawo i lewobnzeżna kolei pru 
sko - heskich. Co kilkanaście minut przewi- 
ja się pociąg. wyglądający dość zabawnie z 
wysokości pokladu: przypomina czamą lub 
czerwoną gąsiennicę sunącą zwolna -wzdłuź 
rzeki. 

Mija godzina. półtorej. Brzegi stają cię 
wyższe, pojawiają się już wzgórza, winnice. 
Na pokład wnoszą stoliki, z bufetu ciągną 
ua górę butelki w wysmukłemi szyjkami — 
teń-kie i mozelskie wino. Wśród pasażerów 
garść Anglików i Amerykanów. Ameryka- 
nie kupą obsiadają co większe stolik: i zabie 
rają się na serjo do pijatyki. Reńskie już im 
nie wystarcza; zamawiają szampana i Ikie- 
ry. Po przymusowej abstynencji w ojczyźnie 
wynagradzają sobie po*tokroć cnotę z konie 
<zności niewstrzemiężiiwością obczyżn:e, 
nieczniaś: obojętuż na spoirzeniaM uwagi oto 
czemia. Nie nie widzą prócz butełek na stole, 
a tymczasem .Rheinienl* wyplynął już ua 
wody Renu romantyków; mmy w tej cbwi 
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li Siebengebirge (siedmiogórze), a w oddal: 
fłyszezy w promieniach słońca, jak złoty 
sierp, zakręt rzeki, za którym kryje się Ra- 
magen i Kón:g-w'nter. Na lewym brzegu je 
den za drug'm „bady“ nadreńsikie: Godes: 
berg, Rolandseck, Mehlem. Moc zieleni, kwia 
tów, pięknych willi, hotelów. pensjonatów. 

Przeciągły ryk syreny. Dojeżdżamy do 
Koblencji. Jwż widać zdaleka wiete koścóo. 
łów. Awalniamy, biegu. Przeplywamy kolo 
ujścia Mozeli do Renu. Tu, na cyp, wysu- 
niętym w Ren, wznosi się olbrzymi pomnik 
konny Wilhelma I, ‘eden z tysiąca Parade- 
Monumentów, którym: Withelm H obdarzał 
Niemcy. | 
Przystań, Tramwaj elektryczny. dalekobie 
żny via Andernach bieży do Remagen. Stai 
koteją wzdłuż rzeczki Ahr do Neuenahr. Al- 
tenahr, Adenau. Dziki, górski krajobraz. Gó 
ry Eiffel wutkamieznego pochodzenia. To też 
wszędzie tu biją gorące źródła mineralne. Tu 
wytryska źródło Apolinare, tu, w Neuenahr 
biją ciepłe źródła -zezawy alkalicznej. 

Neucnahr leży w obrębie dmrgiej strefy o 
kupacyjnej. Sporo tu oficerów francuskich, 
pędzających wolne chwile od służby į urlo 
py w pięknem letniku klimatycznem. Pie 
knie ale drogo. 

Nadrenja jest nalepiej utrzymanym OgT0- 
dem na Zachodzie. Wszystko tu wygracową- 
ne. Raj ludz: zasobnych w mamonę marke- 
wą i w portfele wyładowane obcą. mocną 
walutą dolarową lub funtową. 


M. B. | 
List króla do prezesa 
Rady ministrów. 


Król Ferdynand pozostawił list do preze- 
sa Rady ministków treści następującej: 

— Miłość ojczyzny wie pozwala mi uważać 
obowiązków moich za wygasłe z chwilą mej 
śmierc. Bóg chciał, aby korona przeszla w 
ręce mego wnuka. będącemo jeszcze dziec- 
kiem. Apeluję do wszystkich obywateli do- 
brej woli, aby współdziałali nad zapewnie- 
niem spokoju i postępu kraju. Ciężar ten ppo 
czywa przedewszywikiem na ks. Mikołaju i 
innych członkach Rady regencyjnej. Nie mo- 
gg patrzeć w przyszłość, nie mystąc z uczu- 
ciem tkliwości ojeowskiej o mym drogim sy 
uu Karoin, któremu życzę uczciwego i szczę- 
Siwego żywota w jago nowych warunkach 
życia, którestworzył sobie wbrew naszym dą- 
żeniom. Nie wątpię, iż jak każdy dobry oby- 
watel rumuński ożywiony miłością ojczyzty, 
będzie on usiłował zapewnić rozwój państwa 
numuńnkiego w czasie panowania jego syna 
i następców tegoż. Co się mnie tycry, ta 
zrzekłem wię ojeowekiej radosci widzenia 
się z mym synem Karolem tylko dlatego. a- 
by nie zamącać spokoju w kraju. Kierowany 
temi samemi uczuciami żądam od niego, aby 
nie powracał do kraju, do czego zresztą sam 
się zobowiązał, zanim nie otrzyma na to 
zezwolenia władz. Trzeba, aby mój syn Km 
rol starał się wszelkiemi órodkąmi przyczy- 
nić do zapewnienia poszanowania dla-stanu 
legalnego, powstałego wskutek zrzeczenia 
się przezeń praw do tronu, oo wynika z im- 
peratywnego obowiazku Rumuna, syna a 
zarazem ojca króla Michała, obowiązku. 
poszanowania zobowiązań, przyjętych prze- 
zeń dobrowolnie, bez przymusu. 


Nasz dział radjowy. 
PROGRAM RADJOWY, T 
na sobotę 23 Kpca. 


WARSZAWA: Godz. 17.35 koncert popolu- 
dniowy z udziałem solisty p. Romana Jasiń- 
skiego (fort.) Godz. 20.30 transmisja koncertu 
operowego z Doliny Szwajcarskiej, Godz. 22.30 
muzyka taneczna. 

KRAKÓW: Godz. 17.35 i 20.30 transmisja £ 
Warszawy. 

KRÓLEWIEC - GDAŃSK: Godz. 20.10 weso 
ły wieczór z udziałem Gustawa Jacoby. Gadz, 
23.00 muzyka taneczna. 

LIPSK: Godz. 16.30 koncert, Godz. 
muzyka taneczna. å 

STUTTGART: Godz. 20.15 muzyka kameral- 
na. Godz. 21.15 kabaret. Godz. 23.00 muzyka ta 
neczna. 

BERLIN: Godz. 17.00 koncert popołudniowy 
kapeli Hofmana. Godz. 22.30 muzyka taneczna. 

WIEDEŃ: Godz. 16.15 koncert popołudniowy. 

PRAGA: Godz. 17.00 koncert. Godz 21.30 wal 
ce klasyczne. 

BRNO: Godz. 19.00 orkiestra. Godz. 20.00 
pieśni Rimskiego - Korsakowa, Areńskiego, 
Rachmaninowa. Godz .21.00 orkiestra wojsko- 
wa. 

RZYM: Godz. 17.45 koncert. 

MEDJOLAN: Gadz. 21.00 koncert fortepiano 
wy. Godz. 21.30 wyjątki z opery „Kochanka. 
wie“ Parelli. Gadz. 23.00 jazzband. 
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10-cie lecie Towarzystwa 
„Harmonia“ w Gołonoga. 


W ub. niedzielę T-wo muzyczno-śpiewacze 
„Harmonia“ w WGołonogu obchodziło uro- 
czystość 10-ciołecia istnienia, połączoną Z 
poświęceniem eaztandaru, ufundowanego 
przez zarząd Towarzystwa. 

Już na kitka dni przedtem uroczystość 
ta zapowiadała się wapaniałe i ostatecznie 
przeszła nawet oczekiwania. Nietylko ładna 
pogoda, ale į duża liczba biorących udział w 
obchodzie nadały jej charakter wielkiego 
święta. 

Od godziny 8 w pięknie udekorowanej sali 
Domu ludowego przy kop. „Flonze”, gdzie 
mieści się Towarzystwo „Harmonia, zaczę- 
ły się gromadzić przybyłe licznie z całego 


Zagłębia delegacje pokrewnych Towarzystw, | 


zaproszeni goście i sympatycy oraz członko- 
wie Towarzystwa w liczbie stu kilkudziesię- 
ciu. aby być obecnymi przy wręczeniu eztan- 
daru chorążemu. p. Filingerowi. Po tej cere- 
monji wszyscy udali się z dwoma orkiestra- 


m: na czele (jedna T-wa „Harmonja") do ; 


kościoła w Gołonogu na uroczystą mszę. 
Podczas mszy chór Towarzystwa odśpiewał 
„O bone Jeu“ i „Modlitwa“, a p. Gorgoń i 
potem pp. Gorgoń i Ślówakowski odśpiewali 
kolejno solo i duet, poczem p. Szyszkowski 
odegrał solo muzyczne, 

Całość dopelnił popie orkiestr na chórze. 

Po skończonem nabożeństwie ksiądz Ur- 
bański poświęcił =ztandar, przyczem rodzica- 
mi chrzestnymi byl: pp.: prezegowa Mroziko- 
wa, Bazgrowa, Grunwald, Bazgier i Juszczyk 

Nastąpił powrót do Domu  Iudowego, 
gdzie zkolei odbywało się wbijanie gwoździ 
pamiątkowych, poprzedzone przemową hono 
rowego i na.bardziej zasłużonego członka 
Towarzystwa p. Grunwalda. Wbijanie gwoż- 
dzi przeciągnęło się do godziny 13, co obra- 
zuje dużą ilość różnych delogacyj i gości. 
Zaznaczyć trzeba, że w tej ceremonji brały 
udział obok Towarzystw pokrewnych z Dą- 
browy. Będzina, Sosnowca, Zawiercia, Grodź 
ca, Bobrownik, Strzemieczyc 4 t. d. inne To- 
warzystwa, związki i osoby prywatne. O go- 
dzinie 18 wykonano kilka pam'ątkowych 
zdjęć. poczem goście rozeszli się na obiad 
częściowo do domów, częściowo zaś na 
wspólny, zorganizowany w Towarzystwie. 

Popołudniu nastąpiło dokończenie uroczy- 
stości przez urządzenie akademii. Na wstępie 
prelegent p. Szozę-ny zobrazował  hietorję 
Towarzystwa i jego obecny stan. Potem 
chór Towarzystwa popisywał się tem, co zdo 
był, co było jednem z ciekawszych punktów 
programu, gdyż dobór pieśni i wspaniałe ich 
wykończenie dały publiczności dowód do 
większego zadowolenia, o czem świadczyły 
wymownie liczne oklaski. Jeszcze wiecej O- 
klaskiwanym był eolowy śpiew p. Gorgonia. 
Plony sekcji śpiewacze. zawdzięcza Towa- 
rzystwo przedewszyatkiem p. dyrygentowi 
Ornowskiemu oraz zarządowi. który okazał 
ostatnio tyle energji, że potrafił zgromadzić 
i utrzymać wzorowo liczny chór. x 

Ostatnim punktem program akadem'i 
była komedyjka „Reduta na 'poddarzu”, nad- 
zwyczaj dobrze odegrana — zwłaszcza przez 
panów. gdyż od pań można było żądać cze- 
gos więcej. chociaż i tak nieźle wy wiązały 
cię z zadania. Na wyróżnienie zasługuje prze 
dewszystkiem p. Bazgier, niezmordowany rte- 
Życer sekcji ecenioznej, a zarazem członek 
zarządu. który gra zupełnie bez zarzutu, n:e- 
zwykle swobodnie. W miczem prawie mie 
ustępował mu p. Szyszkowski, „poeiadający 
te same cechy dodatnie, zaś p. Żywiecki 
zdobył robie uznanie już w poprzednich aztu- 
kach, każdy więc teraz wiedział czego się 
może od niego spodziewać. 

Dwie panie, p. Kwietniówna i p. Stasikow- 
ska były dobre, ale pierwsza była naogół za 
mało ruchliwa, druga zaś nie rozporządzała 
ruchami w pewnych chwilach. 

Wieczorem urządzono wieczornicę tanecz- 
ną, trwającą do godziny 2, do które; przygry 
wała orkiestra pod batutą p. Szy<zkowsk:e- 
go, Członka Towarzystwa „Harmonja”. 


J. 
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„Reduta* 


w Katowicach. 

Mieszkańcy Zagłębia mają po raz drugi 0- 
kazję podziwiania niezwykłego przedsta wie- 
nia teatru „Reduty“ w Katowicach. Tak, 
jak i w Sosnowcu dany będzie „Książę Nie- 
złomny* z Osterwą w ro. tytułowej. 

Przedstawienie odbędzie aię jutro na rynku 
przed gmachem teatru. Początek o godz. 8 
i pół wieczorem. 
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Ogórki w Ra 


Sezon ogórkowy „zaistniał, mówiąc sty- 
lem urzędowym, równż i na posiedzeniach 
ojców miast Sosnowta. 

Dwa piemvsze pmmkty obrad, dotyczące 
wprowadzemia zmian statutu © poborze 
składki na pokrycie kosztów leczenia bied- 
nych oraz zmian siatniu o konnealuym po- 
datku inwestycyjiym, nie wywołały dysku- 
sji merytorycznej. z powodu słusznej u- 
wagi radnego Wufa. Radny ten, mia- 
nowicie sprzeciwił się oslatoczzemu zala- 
twieniu tych spraw. gdyż nie rozesłano rad 
nym odpisów stalutu i członkowie Rauiy' nie 
mogą godzić się na głosowanie, ue znając 
statutu. Z pogiądem tym zgodził się prze- 
wodniczący p. Pawełek, który postanowił 
zwołać jeszcze raz posiedzenie Rady przed 
forjami wakacyjacmi. 

Dość rzadki w naszych warmikąch 
rzył się moment w czasie rozmów  radziec- 
kich ca temat statutów. Oto obydwie spra- 
wy reterował r. Angier, który zmiany te 


zda- 
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zie miejskiej. 
tłomaczył radnym w ten sposób, iż w:cepre- 
zydent p. Jarżą był zmiszony prostować ko- 
memtarze referenta. Nie oł rzeczy byłoby, 
aby w przyszłości referenci sumieuniej bada- 
li przelmiot, który mają reforować na posie 
dzeniu Rady nrejskiej. 

W końcu tego dość krótkiego posiedzenia 
do komsji do spraw kupna  nieruehomości 
wybrano r. już. Uthkego, do komisji do ba- 
dania cev r. Kurka starszego, na ławników 
do sądu pokoju rr. Babiarza, Turkiewicza, 
Zemię, do komisji zdrowia r. dr. Zieleniew- 
skiego, do komisji do spraw ogólnych r. Ba- 
rąńskicgo. 

Podwiie włascicieli piwiarń o zwolnienie 
ich od płacenia podatku od ośwetlenia elek- 
trycznego uie rezpatrywano, lecz uchwalo- 
mo wniosek Magistratu, który proponuje, by 
każdy z właścicieli piwigrń wkładał prośbę 
osobie z uwzględniemiem warunków iakail- 
nych. 


Kronika Zagłębia. 


KALENDARZYK. 


23 Dziś Apolinarego B. 
i = 


Jutro Kunekundy Kr. P 
wsch. słońca 342 
Sobota Zach. 19 44 


Kimo teatry w Sosnowcu, 


grają dzisiaj: 


Udziałcwy: „Noge miłosne nad Niiem*. 
O 10 wieczór ostatnie dnie tylko 1 seans 
„Jak pewstaje człowiek". 

Momus: „W imieniu prawa psia dola Cha- 
pina. 


Finanse komunalne. 


Ogłoszono rozporządzenie p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dn. 1 czerwca 1827 r. o 
utworzeniu komunalnego funduszu poźżycz- 
kowo-zpomogowego oraz częściowej zmianiet 
usułwy z diia 11 sierpnia 1923 r. o tymczą- 
zowem uregulowaniu finansów komunalnych 
i częściowej zmianie rozporządzenia Prezy- 
denta Rzeczypoepońitej z dnia 17 czerwca 
1924 r. o obowiązku i sporobię pokrywania 
wydatków przez związki komunalne. 

Na podstawie tego rozporządzenia tworzy 
się komunalny hmdusz pożyczkowo-zapomo 
gowy. Z funduszu tego udzierane będą o- 
procentówane lub hezprocentowe pożyczki 
gminom miejskim. wydzielonym z powiatowe 
go związku komunainego, oraz powiatowym 
związkom komunalnym na potrzeby włąsne 
tychże związków, także ua potrzeby gmin 


z powiatowego związku komunalnego. 


ne 


wyższych pożyczek, udzielane bedą nadto 
w wyjątkowych wypadkach wymienionym 
związkom komunalnym zapomogi bezzwrot- 


Na rzecz komusalnego funduszu pożycz- 
kowo-zapomogowego potrącone będzie w ro 
ku budżetowym 1927-28 = Ď proc., w la- 
tach zaś następnych 10 proc. wpływów z do 
datków komuainych do państwowych po- 
datków od spożycia, zużycia, lub produkcji, 
przypadających związkom komunalnym na 
podstawie art. 10 ustąwy z dnia 11 sier- 
nia 1923 e. (Dz. U. R. P. Nr. 94 poz. 747), 
zmieriego częściowo przez art, 20 rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z duia 
26 marca 1927 r. o monopolu spirytusowym 
(Dz. U. R. P. Nr. 32, poz. 289) oraz z 80 
groszowego dodatku komunalnego, objętego 
oplątą skarbową od litra 100 pre. spirytusu, 
przypadającego na podstawie art. 20 powo- 
łanego rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo 
spolitej powiatowym związkom komunal- 
nym i gminom miejskim. 

W rozporządzeniu wykonawczem 0znaczo 
ną bądzie inst. bankowa, w której będzie ulo 
kotwy wymieniony fundusz, warunki loka- 
ty uzo fenduszi, stopa procentowa od udzie 
lony6h pożyczek oraz warunki i tryb postępo 
wana przy ndzielaniu związkom komunal- 
nym pożyczex i bezzwrotnych zapomóg. 


Sanacja nazwisk. 


W „Monitorze Polsk:m* (or. 160) czyta- 
my: 

„Wnieśii prośby o pozwolenie na zmianę 
nazwisk m. in. także: Bedyk, Bocian, Je- 


e a RE a EA 


leń, Prorok, Bzik, Szafir, Brzuchacz, Kawa- , 
wiejskich i gmin miejskich, niewydzielonych l lek, Flak, Wychodek i Pierdzioch*. 


Z sum, powstałych z oprocentowania po- | wają. 
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Tragiczna Śmierć górnika 
WSKUTEK ZARWANIA SIĘ POCHYLNI, 


Onegdaj popołudniu na kopalni „Reden“ 
w Dąbrowie zaszedł tragiczny wypadek, skut 
kiem którego poniósł na miejscu śmierć je 
den z górników, drugi zaś doznał ogólnych 
obrażeń. Mianowicie: wskutek niewyjaśnio 
nych bliżej przyczyn zarwała sią na pre- 
strzeni ośmiu metrów pochylnia, grzebiąc 
pod eobą górnika Piotra Muca z Dąbrowy 
(Konopnickiej). Pracujący w tym czasie w 
pobliżu przechyini robomik Janik Józef z Da 
browy doznał ogólnych obrażeń, na szozę- 
ście nieszkodliwych. Janika odwicziono na 
kurację do domu. i 

Gorzej natomiast przedstawiała się eprawa 
z wydobyciem zwłok Muca, który znalazł 
śmierć, pod kilkumetrową warstwą gruzów 
zarwamej pochylni. Znieksztalcone zwłoki 
Muca, po usilnej pracy, zdołano wydobyć do 
piero wczoraj 0 godz. $ rano, poczem prze- 
wieziono je do kostnicy przy szpitalu św. 
Wincentego w Dąbrowie. 


Z nadleśnictwa w, Gołatogu. 

Nadleśnictwo Dąbrowa w Gołonogu ko- 
munikuje za maszem pośrednictwem, iż 
wstęp na tereny lasów pufstwowych w myśl 
obowiązujący chi przepisów jest wzbroniony i 
wimi tego przekroczenia będą pociągnięci do 
odpowiedzialności sądowej. W dążeniu udo- 
stępienia korzystania przez tudność z lawu 
w egląch odpoczynkowych i zdrowotnych, 
jak również zbierania jagód i grzybów, nad 
ieśnictwo wydaje pozwolenia na prawo wstę 
pn do lasu, za opłatą 2 zł. na cały sezon od 
osoby. Pozwoienią można nabywać w urzę 
dzie nadłeśnietwa w Gołonogu i u leśniczych 
w Ząbkowicach, Strzemieszycach i Maczkadł: 
(Granica). 

Jednocześnie nadleśnictwo komunikuje, iż 
ze względów ochronnych 4 hodowlanych nad- 
leśnictwo będzie dążyło do ograniczenie pa- 
rania bydła w lesie, wobec czego uprzedza 
zainteresowane osoby o możliwości nieprzy 
Jęcia w przyszłości bydła do lasów państwo. 
wych. Ściółki leśnej za wyjątkiem wrzoeu 
i miału torfowego już w roku bieżącym nad 
leśnictwo nie będzie sprzedawało. 


Z życia rzemieślniczego, 

Onegdaj w lokalu Tow. rzemieślniczego 
w Sosnowcu odbyło się posiedzenie cechu 
szewców oraz wyzwołiny na mistrzów i cze- 
1admiko. 

Po uchwaleniu kupna jednego udziału w 
Banku Zagłębia, starszy cechu p. Dworakow 
ski złożył sprawozdanie ze zjazdu wszech. 
polskiego, oraz ze zjazdu mistrzów cecho- 
wych w Warszawie. Następnie postanowie 
no urządzić w najbliższych dniach wyciecz- 
kę dla członków w cechu, zorganizowaniem 
której zajmie się komitet wycieczkowy. Po 
ukończenim zebrania nastąpiły wyzwołiny. 
Na mistrzów wyzwolono pp% Jana Grendę, 
Stefatą, Frączkiewicza, Marcina Żurka, Mak 
Rymiljana Malickiego, Leopolda  Robukow- 
skiego, Władysława Molędę i Stefana Kor- 
gola; na cezeladników: Mieczysława Łnza- 
rza, Czesława Lewandowskiego, Jana Majew 
skiego, Fiorjana Wałka i Kazimierza Przy: 
byłowakiego. 


Juljan, a nie Bolesław. 

W ub. wtorek zamieszczony był w „Kurje 
rze Zachodnim* komunikat zarządu obwodo 
wego Funduszu bezrobocia w Sosnowcu, za 
wiadamiający o zawieszeniu w czynnościach 
kontrolera bezrohotnych F. B. w Sosnowcu 
Juliana Nowaka. W związku z tem wyjaśnia 
my, że etatowy pracownik obwodowego bin- 
ra F. B. w Sosnowcu p. Bolesław Nowak, 
przebywający Ghecnie na  czterotygodnio- 
wym urlopie, nie ma nie wspólnego z zawie- 
szonym w czynnościach służbowych Julja 
nem Nowakiem. 


Kasa chorych wysyła dzieci na kurację. 


Pow'atona Kasa chorych w Sosnowcu 
wzorem lat ubiegłych wysyła również i w 
tym roku chore dzieci na kurację do Buska. 
Wezora' opuściło zadymione Zagłębie 34 
dzieci, oraz 20 dzieci pracowników fabryki 
„Wysoka”, 

Dzieci z „Wysokiej * zostały wyslane dzię 
ki zarządowi fabryki, który zgodził «.ę na po 
krycie 50 pr. koszt. pobytu dzieci w Busku. 
pozostale zaś 50 pr. pokryje ze sych fun- 
duszów Kara chorych w Sosnowcu. Chora 
dzieci zostaną skierowane pod opiekę sani- 
tarjuszy do sanatorjum im. dr. Brudzińskie- 
go. Oprócz 54 dzieci wysłanych do Buska, 


| 26 bm. Kasa chorych wysyła z So:nowca 
Różnie bo też ludzie na świecie się nazy- | 


dziesięcioro dzieci na kołanje do Rabki. 


A 


Nr. 200. 


wia w Zagłębiu. 

PRZYJAZD PRZEDSTAWICIELI FUNDA- 

CJI ROCKEFELLERA I WYCIECZKI LE- 
KARZY ZE SZKOŁY HIGJENY. 

W dniu dziiejkzym przybywa do Zagłę- 
dia dr. Vincent prezydent fundacji Rockełe- 
lera z Nowego Jorku wraz z przedstawicie- 
lam: tej fundacji nu Europędr. Milam'em 
doście awiedzą ośrodki zdrowia organizowu 
36 w powiecie Bęlzińskim przez Sejmik tut. 


wiełzanie ońśrodków ; 


: pomocą tejże fundacji. 

W poniedziałek zaś, jak już donowiliśmy 
drzyjedzie do Zagłębia wycieczką sześciu 
<karzy, kończących kurs dla lekarzy powia- 
uwych w państwowej szkoie hiejeny, pod 
verownictwem profesora tej szkoły dr. Lub 
"zyfmkiego. Lekarze przybywają w ceiu za- 


duznasia się z omgawizącją służhy wirowia 
"a terenie powiatu Bąlzińskiego zarówno 
:tworzoną przez Sejmik jak i przez miąsia 
wydzielone. 


Wypadek w szybiku. 

Mieszkańcy wsi Łagisza Mieczysław i Jó- 
zef Zygmunt mimo energicznych przesz- 
kód miejscowej poiicji od czasu do czasu 
uprawiają nielegalną eksploatację węgla w 
swoim gruncie w Łagiszy «a Borach, 

Ostatnio policja fwszystkie nieiegal::e szy- 
hiki zawaliła, z których jeden szybik wymie- 
aleni szybikarze zdołali odnowić i potajeninie 
rozpoczęli pracę, w dniu 12 b. m. Szybikarz 
Józet Zygmunt, wchodząc do szybu zosiał 
zatruty przez gaz tak zw. puch i spadł do 
szybu zemdlony, zanim wszedł jego robo- 
tnik A. Zygmunt, z którym to samo się sta 
ło, Na ratunek ich zaczely wchodzić do szy 
bu jeszcze 3 osoby i wróciły na powierz- 
«hnie zemdlone, gdyż gaz nie pozwolił ną Ta- 

inek. : 

Z pomocą przybył komendant miejscowe- 
go postr. pol. p. Gruszka i straż ogniowa z 
Łagiszy na czele z wicenączelsikiem etra- 
ży p. Władysławem Zygmuntem z pompą po- 
żamą i dzięki ezyfbkiej orjentacji pezystąnio 
no do ratowanifP 2 ludzi będących w szybi- 
ku głębokości około 15 m., tłocząc powietrze 
pompą do szybiku i polewając wodą, co przy 
€zyniło się do oczyszczenia powietrza w szy- 
biku i uratowania 2 ludzi od śmierci. 

Po półgodzinnej pracy etraży wydosta- 
na”po lince nieprzytomnego Józefa Zygmum 
18, 2 później A. Zygmunta, którzy po udzie- 
loniu pomocy lekarskiej przez  feiczera p. 
3t. Samdeja przyszli do przytomności. 

Wypadek ten niech bedzie nauczką mnym 
szybikarzom. 

Młodej ochotniczej straży pożarnej za, dziel 
ny i sprawny ratunek. a zwłaszcza wicena- 
czełnikowi straży p. W. Zygmuntowi, który 
szybko zotjentował się co do sposobu rato 
wania. jako też komesdantowi post. p. p. w 
Łagiszy p. Gruszee zą okazaną pomoc i 
przedsięwzięcie środków bezpieczeństwa, na. 
leży się uznanie. 


Zabrał z domu pieniądze i wyjechał 
do Gdyni. 

17-1etmi Mieczysław Potępa. zamieszkały 
w Sosnowcu przy ul. Pszennej 9 odznaczał 
się nieprzepattym pociągiem do morza. Ma- | 
rzeniem jego było ujrzeć Bałtyk į zanurzyć 
s'e w jego gorzko - slonych falach. Marzenia | 
te trudne były jednak do ziszezenia. bowiem 
młodzieniec nie mógł -obie pozwolić na dość 
znaczne koszty, jakie pociągnęłaby za sobą | 
wycieczka nad morze. Pomimo to z wycicóz : 
ki nie zrezygnował i cierpliwie czekał na «po | 
sobność zdobycia pieniędzy, które ułatwiły 
hy mu spełnienie ‘ego zamiarów. Okazja ta- | 
ka nadarzyła się w ub. środę. Mieczysław, 
korzystając z nieobecności domowników | 
przetrząsmął całe mieszkanie, a znalazłszy 
225 zł, zabrał je i, opuściwszy dom, wyje- 
chał do Gdyni. 

W domu tymozżasem nie przyszło narazie 
nikomu na myśl, że 17-letni Mietek mógłby 
coś podobnego uczynić. Dopiero, gdy minął 
dzień jeden į drugi, a chłopiec nie wracał, 
oraz gdy spostrzeżono kradzież pieniędzy, | 
upewniono się, że młodzien'ec ucickł z domu, | 
celem wyjazdu do Gdyni. I oto wozoraj rano | 
ilo podkomisarjatu policji w Pogoni zgłosiła 
się e ostra uciekiniera, Apolonja Potępa, za- 
wiadamiając o ucieczce brata, na skutek cze 
go policja w+zozeła poszukiwania, celem spro 
wadzenia „miłośnika morza“ na łono etrapio 
nej rodziny. Czy go odezuka — przyszłość , 
pokaże. 


Też myśliwy. 
P. D. urzędnik Huty Milowice w duiu 22 
b. m. Hiąc rańo do biura drogą poing przez 
pola pogońskie, widocznie dla swawoli, wy- 


| jął rewolwer i strzelał do wróbli. Radzimy 


panu panie D. na przyszłość nie urządzać po 


*. 


„ROKJER ZACHODNI”, — eohota. dn'a 23 Ttpca 1927 roku. 


lowania na polach, gdzie zabłąkana kula mo 
że ugodzić zamiast wróbelka, jakiegoś os0- 
bnika pracującego w połu przy żniwach — 
wówczas polowanie może przybrać emutny 
obrót dia „amatora wróbiń”, 


Czuły małżonek. 


Będkowski Franciszek, zam. w Czeladzi, 
przy ul. Parkowej nr. 2, od dłuższego już 
czaru czuł dziwną amtypatję do swej mał- 
żomki. Marji. Z tego powodu, przed półtora- 
rokiem rozszedł się z nią. Jednak. jak to mó- 
wią: „wszędzie dobrze, lecz najlepiej w do- 
mu“, to też i p. Franciszek, po kiikumiesięcz- 
nem „toumee“ po Sosnowcu, wrócił do ewej 
połowicy. 

Od tego czasu stale wymikaly kłótnie mię 
dzy Będkowskimi. Tak też bylo i onegdaj. 
Będkowski po  kilkuminutowej eprzeczce 
wziął się do „rękoczynu” i tak pobił swą żo- 
mę, że ta zmuszoną była zameidować o tem 
podicji. 

Na czułego małżonka spisano 


nie. 


doniesie- 


Odcięta ze szmurka w samą porę. 


Małżeństwo Stefan i Aleksandra Jasikow 
scy zajmują od dłuższego czaru m 'oezka- 
nie przy ul. Rudnej 3 w Sœnowcu. Jak to 
bywa zazwyczaj w życiu. mięlzy małżeń- 
stwem wynikały od czasu do czasu wprzecz- 
ki i nieporozumienia. Kończyły się one za 
zwyczaj obopółwrem pozolwniom się i 
wszyetko szło dawnym trybem. Inny, jed- 
nakże był epiog nieporozumienia w ub. 
czwartek. P. Aleksandra tak się rozżajiła, że 
powiedziała sobie w duchu: — „Dosyć te- 
go!“ — „powieszę cię”. — 

I oio, korzystając z nieobecności domo- 
wiaków, wybrała doś mocny sznurek. po- 
czem zrobiwszy pętlę, założyła ją. na zsyję 
i.. na hak. Byłaby się nipowno uduaiia. 
bowiem twarz jej poczęła już sinieć, jednak 
że nie sądzonem jej było widocznie w tym 
dmu zejść z tego padołu ziemskiego. bowiem 
do mieszkania wszedł mąż i w samą porę 
zdołał odciąć niedoszłą / samobójczynię. 
Wezwano natychmiast d-ra Zieleniewskiągo, 
który mieszką najbiiżej domu. zamieszkałe- 
go przez Jacikowekich. Przybyły lekarz, o- 
bejrzawszy swą pacjentkę udzielił jej pomo- 
cy, poóczem orzekł. że życiu jej nie zagraża 
żadne niebezpieczeńetmwo. 


Trup na torze kolejowym. 
Wczoraj, o godz. 3.20 nad ranem znalez:o 


no w Będzinie na torze kołejowym naprze- ! 


ciw browaru „Korona“ strasztiwie rQzzar- 
panego trupa mężczyzny przez pociąg. O- 
kazało się, że są to zwłoki Jerzego Papiiń- 
skiego, zamieszkałego przy ul. Warpiennej 
19. Prawdopodobnie zachodzi tutaj wypa- 
dek samobójstwa. Papliński był notorycz- 


nym złodzie:em, porzucił żonę i dziecko, zaś 


sam żył z niejaką Jadwigą Kowalik 
f Zaginione, N 

Do podkomisarjatu policji w Pogoni zgło- 
siła się Walerja Muwiatik zamieszkała w 80 
snowcu (Będzińska 6) zawiadamiając, że w 
ub. środę wyszły z domu jej córki 14-letnia 
Schołostyka i letnia Irena oraz 14-ietnia 
Alfreda Kidawa, zamieszkała w tym samym 
domu i dotychczas nie wróciły. 

Odszukaniem zaginionych zajęła się j 
cja. 


Ża opór policji. 

(l) Wczoraj Sąd okręgowy w Sosnowcu 
rozpatrywał sprawę dwuch braci Janikow- 
skich, Aifonsa 1. 21 í Edwarda |. 27, zamiesz 
kałych w Sosnowcu (Będzińska 3). W dniu 
27 mana b. r. godni braciszkowie awanturo 
wali się na ulicy, a gdy policja zwróciła im 
uwagę, aby zachowywali «ię przyzwoiciej, 
oburzucili przedstawiciel: ładu publicznego— 
stekiem ohydnych obelg. Wtedy policja usi 
łowała odprowadzić awanturników do komi- 
sarjatu, ci jednak stawili czyrny opór. 

Sąd skazał Edwarda Janikowsk'emo za 
znieważenie słowne policji na mie-iąc wię- 
zienia, za opór wladzy zać na 6 miwiecy, 
jego brata zaś, Alfomeu. za pierwsze prze- 
stąpstwo na miesiąc, za drugie na 4 miesią- 
ce — wyrokiem łącznym na 4 miesiące wie- 
zienia. 


Kombinatorką. 


Do Rowzwji Kalinowskiej w Bęlzinie zgło- 
eila wę nieznana kabieta z propozycją zapro 
aizea jej do pewnego domu gdzie poszu- 
kują praczki. Kalinowska poszła z wiezna- 
jomią. która pozostawiła ją przed brama ub- 
tegu domu sama zaś wróciła do mieszkania 
Kalinowskicj i tam, w obecności jej 13-12- 
tuiego eyna, skradta sztuczkę płótna. Za 


cja. 


Opisani w protokułe. 
Romiearjat poicji w Będzinie opisał w pro 
tokule Mroczkowskiego Łukasza za nieprze- 
strzegania przepisów sanitarnych.  Hudaię 
Anne za to samo przestęj:two i Gokla Jorka 
za handel w godzeach zakazanych. 


Wypadek tyfusu 
W dniu 20 b. m. zachorowała w Ząbko- 
wicach na tyfus brzuszny %6ó-letnia Kubieka 
Fmgenją, córka funkcjonarjusza kolejowe- 
go. . 
Podejrzany o kradzież ospy. 
W Bęlziwie policja przytrzymaja Nabiał- 
kę Boiesiawa, którego oskarża Turucz Ab- 
ram o kradzież ospy w Myszkowie. 
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Wielki proces komunigiyczny w. Sosuguci. 


PIERWSZY DZIEŃ ROZPRAW. 


NA ŁAWIE OSKARŻONYCH. 


Na ławie oskarżonych przed sekcją karną 
Sądu okręgowego w Sosnowcu w składz'e: 
przewodniczący Sokólski, sędziowie Jankie- 
wioz i Salak, zasiadło wczoraj 20 osób ob- 
wimiodych o nałeżenie do partji komunisty- 
cznej. Są to: Tadeusz Ćwik |. 27, Zygmunt 
Buczak 1. 21, Jakób Kowalczyk 1. 20, Jan Ur 
bańczyk l. 21, Pelagja Lejpanowa 1. 21, Jó 
zefa Żahicka 1. 22, Euge:jusz Duraj 1. 22, 
Stefan Dynarowicz 1. 16, Josek Fridman 1. 
20, Lucjan Jaworski 1. 23, Michał Jaworski 
1.27, Tadeusz Jaworki |. 25, Andrzej Krzyw 
da I. 24, Bonifacy Lejman |. 27, Szulim Le 
wenberg |. 21, Jan Motyl 1. 22, Henryk Mi- 
lejski 1. 24, Stanisław Odyjna 1. 21, Woiciech 
Styczyń-ki I. 45 i Chaim Turner 1. 22. Wszy 
scy podsądni z wyjątkiem Ćwika, Buczaka i 
Styczyńskiego, którzy mieszkają w Wyso- 
kiej gm. Rokitno Szłacheckie — zamieszku 
ją w Zawierciu. 

Zaraz na początku procesu Sąd udał się 
na kilkuminutową naradę w sprawie przepro 
wądzenia, względnie odroczenia sprawy. Nie 
stawiło ię mianowicie kilku świadków od 


. wodowych między innym: posłowie na Sejm: 


Żułnwali, Zaremhą i Sochacki, Sąd, po na- 
radzie, postanowił sprawę przeprowadzić, ze 
zwałając obronie na sprowadzenie na drugi 
dzień procesu św. posła Sochackiego. 


WSZYSCY BEZWYZNANIOWI. 


Następnie Sąd stwierdził generalja oskar- 
żonych. Wszyscy oni, z wyjątkiem Styczyń- 
skiego, oświadczyli, że są bezwyznaniowi. 


ODCZYTANIE AKTU OSKARŻENIA. 


Potem Sąd przystąpił do odczytywania i 


aktu oskarżenia 


t 
| 
sprytną zlodzieżką czyni poszukiwa:”a i 


W dniu 10 października 1926 r. odbyła się 
w Wysokiej, pow. Zaw:ercańskiego w cali 
teatru cementowni akademja oświatowa u- Í 
rządzona przez tamteczy miejscowy komitet ` 
P.P.S. i oddział T.U.R. (Towarzystwa uniwer 
sytetu robotniczego), celem uczczenia tak 
zwanego Dnia młodzieży. Akademja ta roz- 
poczęła -ię pochodem man'festacyjnym, któ I 
ry o godz. 6 wieczorem zebrał się na sali te ' 
atru. Gdy prezydjum w składzie: Majewskiego 
Bzwedowsk'ego, Włoszezowskiego oraz Kac- 
pra i Nikodema Przybyłów zajęło miejsce na 
eoenie, imieriem miejscowego komitetu 
Dnia młodzieży akademię zagaił Majewski i 
udzielił głosu Angierowi, który miał przema 
wiać © dniu młodzieży. Gdy Angier w po- 
czątku swego przemówienia wypowiedział 
słowa: „dzisiaj obchodzimy Dzień młodzie- 
ży..." to ktoś z zebranych na sali przerwał 
mu slowami: „dlaczego nie piątego..." W 
czas'e dalszego przemówienia Angiera pada 
ły z sali różne okrzyki przerywające mowę. 
Wymyślającym Angier zwrócił uwagę, iż 
obecnie odbywa się akademia a nie wiec i 
wobec tego wszelka dy-kus'a miejsca mieć 
nie może, poczem kontynuował s«e przemó : 
wienie. 

Przewodniczący akademf: Majewski zam- | 
ważył, że na sali wśród zebranych była zna 
czna ilość obcych mu młodych ludzi. W pe 
wnym momencie przemówienia Angiera na 
salę weszła grupkami młodzież zam':ejscowa 
z Ówikiem Tadeuszem na czele, a gdy zebra 
ła się już na eali w większej ilości to dały 
ię słyszeć okrzyki „dosyć tego“, „dosyć wa 
szej obludy“. W czasie tych krzyków część 
młodzieży powskakiwała na ławki i wywija 
jąc łaskamj zaczęła zbliżać się do aceny z o 
Frzykami: „dawać Angiera“, i 

Ćwik zań stojąc na ławce usiłował prze- l 


B. 
a Z 


mawiać do zebranych, krzycząc: „nio wierz 
cie eocjalistom", 

AW następrtwie tych krzyków wywiąrała 
się awantura połączona z bójką na laski, pod 
czas której były na cali rozrzucane różne dru 
ki komunistyczne. 

Qbecny na wali post. Uznański zatrzymał 
rozrzuca. ącego całemi paczkami druki komu 
nistyczne Kowalczyka Jakóba i wówczas a 
wanturująca -ię młodzież zaczęła napierać 
na posterunkowego, krzycząc „puść gol“ a 
następnie opuściła eale. Po chwili zzewnątrz 
przez okna zaczęły padać do eali cegły i ka 
mienie oraz kawałki potłuczonych szyb, a 
także rozległy się strzały. Zgromadzeni w- pa 
nice zaczeli uciekać ze sali na scenę lub też 
opuszczać teatr. Tium awanturujących się 
Mwiłował wkroczyć mowtórnie na eie i od- 
bić posterunkowemu Uznańskiemu zatrzymą 
nego Kowalczyka. Wobec tego post. Uznań- 
Ski oraz wezwany przez niego na pomoc 
poster. Leśniewski oddali parę ` strzałów, 
czem zmusty napastników do ucieczki. W 
czasie ogólnej awantury Kowalczyk wyrwał 
się i uciekł. 

Powiadomiony u przyjeździe gry Ówika 
z Zawiercia oraz o zajściu w Wysokiej ko 
mendamt posterunku P.P, w Łazach st. przod 
Wadych udał się wraz z 5 pokcjantami z Lag 
w kierunku Wysok'ej i na drodze zatrzymał 
najpieuw powracających z Wysokiej: Jawor 
skiego Lucjana, Le mana Bonifacego, Lej. 
manową Pelagję i Frydmana Joska, których 
polecił czierem policjantom odprowadzić do 
areziu w Lazach, a sam wraz æ poster. Ry- 
chterem poszedł dalej w kierurku Wyso- 
kiej. Iiąc przez łas st. przolownik Wadych 
zauważył grupę ludzi powracających z Wy 
sokiej. Ukrył się przed nimi wraz z poster. 
Rychterem za drzewa lasu i usłyszał z tej 
gruny słowa: „Myśmy i tak cholera źle to 
uplarowali bo mogło to być jeszcze lepiej“ 
oraz siowa: „Cicho. bo może gdzie chodzi pa- 
trol pokcji*. Grupę tę st. przod. Wadych i 
poster. Rychter minęli i zebrawezy więcej 
polic antów przed Łazami zatrzymał: z tej 
grupy: Ćwika Tadeusza, Dynarowicza Ste- 
fana, Motyla Jana, Tumera Chaima, Milej- 
skiego Henryka, Lewenberga Szul'ma, Ody- 
jara Stanisława j Krzywdę Andrzeja, a w 
czasie zatrzymywania ich zauważyli, ża 
część osobników z tej grupy uciekła w las 
w stronę Zawiercia. St. przod. Wadych pole- 
cil zawiadomić o ucieczce części uczestni- 
ków grupy w stronę Zawiercia komisariat 
P.P. w Zawerciu, aby ten na drogi prowa» 
dzące z Łaz mysłał patrole policyjne. 

Wysłany przez komiearjat P.P. w Zawier 
ciu na czaty na drogę w pobliżu lasu Zawier 
cie - Lazy post. Koścień zatrzymał idących 
obok toru w kierunku Zawiercia: Jaworskia 
go Tadeu-za, Jawomkiego Michała, Żabieką 
Józetę. Duraja Eugenjusza į innych. 

Ćwik T.*był już znany władzom policyj: 
nym jako działacz komunietyezny. 

W l: ach 1919 : 1920 olbywaąc służbą 
wojskową był aresztowany przez oddział O 
6ztabu generalnego DOG w 'Krakowie pod 
zarzutem ac*acji kommmistybznej i rozrzuca 
nia odezw komunistycznych. 

W roku 1922 został aresztowany przem 
wladze wojskowe pod zarzutem zbrodnż 
szpiegostwa lecz sprawa przeciwko niemu zo 
stała umorzona. 

Po zwolnienin z wojskowego więzienia 
Śledczego Ćwik wyjechał do Zakopanego i 
tam pracował w restauracji jako kelner lecz 
po upływie kiku miesięcy został zwolniony 
za kolportowania pism komunistycznych 
wśród gości, 

Z Zakopanego przyjechał do Zawiercia ł 
tutaj objął funkcję sekretarza związku ga- 
wodowego robotników przemysłu włókienn: 
czego oraz rady związków zawodowych kla 
sowych w Zawierciu, Na tem etanowisku u 
prawiał agitacię komunistyczną i odrazu po 
przybyciu do. Zawiercia znalazł posluch 
wéród zdeklarowanych komunistów. Będąo 
sekretarzem rady związków zawodowych kla 
sowych założył sekcję młodocianych przy 
zwiążkach zawodowych robotników przemy 
słu włókienniczego oraz metalowego, przy- 
ozem tworzenie tego rodzaju sekoji było po - 
lecone przez C. K, Z. M. K. (centralny komi 


j tet zw. młodzieży kom.) 


Na zwoływanych wiecach ekonomicznych 
uprawiał agitację komunistyczną ji stawiał 
żądania zgodne z żądaniami K. P. P., (kom. 
partja Polki) a każde jego posumięcie poli- 
tyczne lub zawodowe odpowiadało taktyce 
KeB_B; 

Dnia 10 października Ćwik wraz zinnymł 
hyl o godz. 4 popołudniu na akademji oświa- 
towe: T. U. R'a, w Zawierciu i tam krzyka- 
m: uniemożliwiii przemowę prelegenta tak, 
iż policja mus'ała interwenjować, poczem 
Ówik wraz ze swą grupą akademię opuściń 


(Ciąg dałszy na atronicy szóstej). 


mameta AIM 


i udał się na dworzec kolejowy, gdzie przy- 
łączyło się do nich jeszcze kilku osobników. 
Na dworcu w Zawierciu Ćw:k wykupił około 
20-tu biletów do Łaz, a następnie wraz ze 
$śwą grupą wsiadł do jednego wagonu F od- 
jechał w stronę Łaz. W grupie, która odje- 
chała wraz z Ćwikiem w kierunku Łaz, mię- 
dzy innymi znajdowali się Turner, Jaworscy, 
Odyjas, Milejski i Duraj. 

Na stacji w Łazach Ćwik z towarzyszami 
wysiadł o godzinie 6 wieczorem i wszyscy 
dwójkami lub trójkami udali się drogą w kie- 
runku Wysokiej. 
św. Kowalski idąc w Wy-okiej na akademię 
mającą się odbyć w teatrze cementowni zat- 
ważył, że polami w kierunku teatru szła gru 
pa młodzieży. między innymi Buczek i Ur- 
hańczyk, mówiąc między sobą: „w Zawierciu 

- nam się nie udało, a tu musi się udać*. Gru- 
pa ta weszła na salę teatru. 

W toku śledztwa stwierdzono, że w czasie 
akademji oświatowej w Wysokiej przemówie 
nie Angiera okrzykiem ..dlaczego nie piąte- 
go... * pmzerwał Duraj, a potem nastąpiły 
różne okrzyki przeszkadzające w mowie An- 
gierowi, a w ozasie których Buczek na znak 
dany mu przez Styczyńwkicgo wyszedł z wali. 
i znikł za łaźnią. Po upływie pewnego czasu. 
od chwili wyścia z sal Buczka, wszedł we- 
wnątrz Ówik z grupą młodzieży, która krzy- 
cząc i gwiżdżąc wszczęła awanturę. W gru- 
pie tej między innymi majdowali się: Krzyw 
da, Odyjas i Jaworski trzymający wówczas 
w ręku browning, a także Buczek, który 
wchodząc na ralę, zaczął rozrzucać odezwy 
komunistyczne. 

Wśród awanturujących się między innymi 
czynny udział brali: Styczyński, Urbańczyk, 
Kowalczyk. Fridman, Duraj, Jaworki Mi- 
chał. Lejman, Odyjas. Krzyceeń oni i bili 
zgromadzonych faskam'. 

W czasie awantury Żabicka podala paczkę 
druków komemiatycznych Urbańczykow:. a 
Le'manowa wyjęła z pod płaszcza równieź 
paczkę odezw i oddała je Kowalczykowi. 
Usbańczyk i Kowalczyk rozrzucii po sali 
otrzymane wotki. 

Oględziny sądowe druków komnni-tycz- 
nych przysłanych przy doniesieniu pakcyj- 
nem iwylkazały 126 sztuk ulotek treści na- 
stępującej: „Młody  proletarjnszn! | Checsz 
popierać faszyzm į jego dyktaturę? — wstąp 
do P. P. S. i T. U. Ró. chcesz szczerej a 
nieubłaganej watki m farzyzmem i białym 
terorem? Wstąp do Z. M. K.“ — oraz 11 
eztuk odezw pobrudzonych i podartych zawie 
rających między innemi ustęp: (sekcja kom. 
międzynurodówki mlodz'eży). 

Qględziny budynku teatru w Wysokiej w 
dmiu 12 pażdziernika 1926 r. wykazały áa- 
dy uderzeń o:ężkieni przedmiotami na ścia- 
nie zewnętrznej jpómo<ne/, powybijanie wię- 
kszej ilości szyb w oknach Ściany północnej 

oraz zarzucenie podłogi wewnątrz sa!: teatru 
śmieciami. 

Buczek wyrokiem Sądu okresowego w No 
snowcu dnia 25 listopada 1925 r. został ska- 
zany za komunizm na karę 1 roku więzienia 
zam. dom poprawy. Styczyński wyrokiem 
Sądu okręgowego w Soenowcu z dnia 16 pa- 
żdziemika 1925 r. został skazany również 
za komunizm na karę f roku więzienia zam. 
dom poprawy. 

DO WINY SIĘ NIE PRZYZNALI 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przewodni 
czący zapytał polsądnych, czy przyznają sią 
do winy zarzucowej im przez akt oskarżenia. 
Wezywcy świadczył, że nie przyznaję wię. 
Wobec tego Sad wezwał na salę wszystkich 
świadków. 


BADANIE ŚWIADKÓW. 


Po zaprzysiężeniu wszystkich świadków, 
z wyjątkiem trzech bezwyznaniowców, od 
których sąd odebrał uroczyste przyrzeczeie 
mówienia prawdy. zaczął zeznawać naczeł- 
nik Urzędu śledczego w Soenowcn kom. Kar- 
bowski, 

W Zawierciu na wiecu Ówik omawiał wy- 
padki w Ostroweu. pochwalał ekseesy tamt. 
robotników. których nazywał bohaterami. 
Krytykował policję i Rząd, oraz nawoływał 
do tworzenia komitatów bozrobotnych. 

W Zawierciu na wiecu w. włók. Ćwik 
forsował rezolucję w sprawie „niesłychane= 
go mordu robotników“ w Ostrowcu. 

W Zawierciu na wiecu bezrobotnych Ćwik 
odczytał let więźniów molityczuych, t. ja ko- 
munistów do robotników w Zawierciu i forso- 
wał rezolucję o zwolnienie więźniów politycz 
nych. Do domu łudowego w Zawierciu Ówik 
zwołał wiec jakoby w sprawach  zawafło- 
wych a łaściwie w celu umożtówienia posłom 
komuni-tycznym Sochadkiemu i Prystupie 
agitacii wśród robotników. — W ozasie wie- 
cu otoczenie najbliższe Ćwika  rozrzucało 
odezwy komunistyczne. 

Policja w Zawierciu rozwiązała posiedze- 
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„KURJER ZACHODNI... — sohota, dnia 23 lipca 1927 roku. 


nie komitetu pomocy, który z.iuiejatywy 
Ćwika przy udziale komimistów z Zagłębia, 
prowadził akcję udzielania pomocy "strajkują 
cym gómikom angielsk'm. Akeia ta prowa- 
dzona była z nakazu K. P. P. 

Na wiecu włókienniczym w Zawierciu 
Ćw*k omawiał strajk w Żyrardowie, i Zgie- 
rzu. W dniu tym Ówik groził ekscesami tlu- 
mów. 

Ćwik na czele 50 pałkarzy przed fabryką 
„Erdal* napastował robotników idących do 
pracy. 

Św. Angier radny So-nowca i eekretarz 
su metalowców opisał cały przebieg 
ia na akademji w Wysokiej. Oświad- 
czył, że osk. Ówika nie znał bliżej i że nie 
widział go w czasie awantur. 

Św. Kostyrko kom. policji połitycznej 
stwierdził. że cały napad na akademię P.P.S. 
i wogóle szereg innych awantur komunistycz 
nych w dniu 10 października był wyrazem 
życzeń C. K. Z. M. K. W dnin 9 października 
na zebraniu robotniczem osk. Ćwik wygłosił 
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referat, przyczem nadmienił, że święto m!o- 
dzieży robotniczej było w dniu 5 paździemni- 
ka. 10-go zaś obchodzi święto tylko P. P. S. 

Św. Sławiński, przodownik. Ćwik działał z 
ramienia centralnego komitetu komunistycz- 
nej partji; był płatnym jego funkcjonar'u- 
szem. Połecono mu zorganizować partję na 
terenie pow. Zawierciańskiego. I zorganizo- 
wał ją. 

Św. Uznański, posterunkowy wskazał na 
Lejmanową, Żabicką, Kowalczyka, Buczka 
i Styczyńskiego jako na sprawców rozrzucz- 
nia odezw antypań:twowych w dniu 10 pa- 
ździernika. 

Inni świadkowie oskarżenia potwierdzili 
uezminińa swych poprzedników, względnie / 
nie wnosili do rozprawy nie istotnego. Sąd l 
badał w dniu wezorajszym 8 świadków, po- f 
czem o godzinie 8 wieczorem, przewodniczą- ` 
cy ogłosił przerwę do następnego dnia do go f 
dziny 10 rano. 

Driś daiszy ciąg badania świadków dowo- 
dowych. L. 


ZE a WO RE Ea 


inacja W przemyśle węglowym, 


A SPRAWA PODWYŻ KI PŁAC ROBOTNACZYCH. 


Jak już donosil*my. przedwczoraj odbyła 
się konferencja przedstawicieli Rady Zjazdu 
z przedstawieielami Związków zawodowych 
robotuiczych w sprawie płac od 1 lipca b.r. 

Jak wiadomo „zwiazki robotnicze w polo- 
wie czerwca wymów ły te płace, żądając pod 
wyżki od 15 do 20 proc. 

Podczas konferencji przedstawiciele Ra- 
dy Zjazdm oświałczyli. że Rada Zjazdu po 
gruntownem rozważenia całoksztąłtu poło- 
żenia przemysłu węgiowago nie widzi żadnej 
możności podwyższenia płie robotniczych. 
Położenie w przemyśle węglowym staje się 
coraz trudniejsze, a spodziewana regulacja 
stosunków na rynkach eksportowych oka- 
zała się zawodną, mianowicie spodziewano 
się, że po gwaltowcem obniżeniu cen węgla 
jakie Anglja zastozowala w pierwszej polo- 
wie roku bieżwego dla olzyskamia swych 
dawnych rynków zbyiu: Szwecji Panji, 
Włoch i t. d. nastąpi stan pewnej równowa- 
gii że Anyija pogodzi się z opanowaniem 
części tych rynków przez nasz węgiel. Tym- 
czasem przemysł augielski uważa utrzymą- 
nie «ię calkowite na tych rynkach za kwe 
stję bytu lub niebytu | w dalszym ciągu ob 
niża ceny węgla tak, że przemysł węglowy 
poski sie jest absolutnie w możności kon- 
kurować. 

W rzeczywistości położenie dzisiaj jest nie 
tylko podobne do tego, jakie było póltora ro 


ku temu t. j. przed strajkem angielskim. ale 


znacznie gorsze, gdyż przez ten czas wzro- 
sły znaczsie koszta produkcji węgla, zarów 
no bowiem ple, jak | materjały podnio- 
sly się od 30 — 10 prow., natomiast rząd 
przeciwstawia się podwyżce œn wega w 
kraju. 


Dla charakterystyki naszego bilansu han 
dlowego posłużyć może statystyka przewo- 
zów kolejowych za dwie pierwsze dekady 
czerwca 1927 roku. 

Druga dekada ub. miesiąca w porównaniu 
do pierwszej wykazałą dalsze obniżenie się 
przywozu o 1.292 wagony i zmniejpzonie wy 
wozu o 525 wagonów. 

Po stronie przywozu następujące pozycje 
wykazały zmniejszeniet zbożo (59 wag.), ba- 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Bilans handlowy w świetle przewozów kolejowych. 


wena (5 wag.), artykuły przemysłowe (604 | 


Jak bedzie realizowany 


Jak wiadomo, Polska otrzymała jako .,za- 
liczkę* ua przyszłą wielką pożyczkę, kre- 
dyt 16 miilj. dol. 

Reaiizacja tego kredytu będzie odbywała 
sie w formie wyknpna przez konsorcjum 
zagraniczne chigacyj ułamkowych emitową- 
nych przez Min. ska:bu po cenie nominalnej. 
Obligacje te będą opiewać na 500.000 zł. 
przy oprocentowaniu wynoszącem 6 proc. 
rocznie. 

Przy otwarciu wypłaci Polska konsorcjum 


Kronika gospodarcza. 


kredyt 15 mili. dolarów ? 


Mamy zatem absurdalne położenie, że kie 
dy żyto jest półtora do dwuch razy droż- 
sze, (licząc w złocie), niż przed wojną. robo 
cma również w złocie równa  przedwojen- 
nej lub nieco droższa, podobnie jak i materja 
ły, to ceia węgla jest o kilkumaście i kilka- 
dziesiąt procent niższa niż przed wojną, li- 
cząc w złocie. W tych warunkach nie może 
być mowy o równowadze budżetów kopalń 
pracują ore ze stratami i to coraz wieększe 
mi. N 
Przedstawiciele robotników uskarżali się 
na niezmiernie ciężkie położenie, wywolane 
zarówno wzrostem kosztów utrzymania, jak 
i wskutek ograniczenia dni pracy przez ko- 
pałnie do 5, a nawet 4 dni. Wobec tego 
Związki robotnicze nie mogą się zgodzić na 
utrzymanie dotychczasowych płac. 

W następstwie powyższego starowiską 0- 
bu stron konferencja nie doprowadziła do 
rezultatu. 

Ze swej strony musimy zauważyć, że w 
dziele  zakadniczej sanacji życia go- 
spodarczago nie zrobiono w stat 
nim czasie nie ze  etrony Rządu, 
wiloczrie  łudząc się, że strajk an- 
»«giciski względnie jego korsakwencje sta 
le będą czynnikiem dodatnim (choć sztucz- 
nym) dla podtrzymania naszego życia 503Do 
darczego. W dalszym ciągu płaci się niepo- 
mierne skladki na Kasę chorych, — istnieje 
caly szereg innych obciążeń i utrudnień krę 
pujących przemysł i uniemożliweających 
stworzenie tej równowagi gospodarczej, któ 
ra umożliwiałaby ziowu podwyższenie płac. 
Jednem słowem położenie w tej chwiii przed 
stawia się beznadziejnie. 


wag.), produkty spożywcze (205), wszeskia 
inne pozycje (573).— wzrósł jedynie import, 
mąki (37 wag.) i rudy żelaznej (29). 

Spadek wywozu uałeży głównie przypisać 
zmniejszeniu cię wywozu drzewa (362). zbo- 
ża (50), artykułów przemysłowych (27), wę- 
gia (23) i wszelkich innych ładunków (362). 
Natomiast matorjaly budowlane wykazały 
wzrost wywozu o 23 agony, a produkty 
spożywcze o 18 wagonów. 
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tytułem prowizji jedną czwartą proc. od wm 
my 10 maj. zł. wzgłędnie od 15 milj. zl., o 
ile Rząd Polski będzie chciał wykorzystać 
kredyt w tej wysokości. Prócz tego każde 
go lgo dnia miesiąca, od sierpnia do grud- 
nia płącić będziemy jedną ósmą proc. od su 
my wykorzystanego kredytu. 

Podstawę prawną do zawarcia umowy sta 
nowi odnose rozporządzenie Prezyd. Rze- 
czypo:połitej z dnia 11 lipca. b. c. 


ną 


BUDOWA „NOWEGO CHORZOWA“,  budowań fabrycznych. rozpoczęto pierwsze 


Budowa państwowej fabryki Związsów Azo- 
towych w Tarnowie, zwanej „Nowym Cho- 
rzowem”, postąpiła znacznie nap:zóde Po wy 
kończeniu planów i kosztorysów stałych za- 


roboty, mające na celu doprowadzenie do 


fobryk: bocznicy kolejowej, wzniesiono sze- , 
reg budynków prowizorycznych, wreszcie, » 
założono (uż pierwsze fundamenty pod bu- | 


pocz 


dynki. które wejdą da kompleksu przyszłej 
fabryki. Słowem roboty posuwają się w ta- 
kiem tempie. aby w końcu roku 1929 można 
była podjąć produkcję. 

Jak wiadomo „Nowy Ohorzów” stanie na 
terenie dóbr Świeczków, gdzie zareżerwowa- 
no dla fabryki 50 ha. W pierwszym okresie 
swej pracy fabryka produkować będzie oko- 
ło 60 ton amoniaku. 

UDZIAŁ POLSKI NA WYSTAWIE 
PSZCZELNEJ W PRADZE. W dniach od 
3 do 10 lipca odbywała się w Pradze wysta- 
wa pszczelna. Polskie min. komunikacji na- 
desłało na wystawę specjalny wagon pokr- 
zów z dziedziny pezezelnictwa. Wystawa 
wypadła zmalkomicie, Następny kongres 
pszezelny odbędzie się w Poznaniu w r. 1929 
w związku z Powszechuą Wyetawą krajową. 
Polsce przypadło ra tej wystawie 9 nagród, 
śród nich medal złoty Naczelnemm Zw. Poi- 
skich Tow. Pszezelniczyeh, dyplom honoro- 
wy Ministerstwu ikominikacji oraz urzędni- 
kowi tegoż Ministerstwa, p. Remhalekemn. 

POMYŚLNA SYTUACJA POLSKIEGO 
PRZEMYSŁU  KONFEKCYJNEGO, Dzie- 
ki trwającej od 2 Jat wojnie celnej z Niem- 
cami, oraz dzięki opiece rządu, polski prze. 
mysł konfekcyjny znajduje się obecnie w 
bardzo pomyśtrej sytuacj. zarówno w bran- 
żach bieliżnianych, jak galanteryjnych i skó 
rzanych. Przemysł ten przed dwoma laly 
musiał wafczyć z silną kdnkureneją towa- 
rów pochodzecia niemieckiego i nie był w 
możności rozwinąć produkcji na skalę od- 
powiadującą potrzebom kraju. Obecnie, we 
dług informacji ze Związku przemysłu kon- 
fekcyjrego, ta galąż przemysłu pokrywa blis 
ko dwie trzecie zagotrzabowania rynku we- 
wnętrznego. Pewną przeszkodę w dalszym 
rozwoju przemysłu stanowi niedostateczna 
iiość środków kredytowych, pozostawionych 
do jego dyspozycji. 

NASZA SIEĆ KOLEJOWA. Na ain 
posiedzeniu rady technicznej w Ministr, ko- 
mun:kacji rozważano projekty techniczne, do 
tyczące budowy sieci kciejowej. Miedzy 
incemi, rozważany był projekt kolei pomię 
dzy Chorzowem a Łaskiem; ginja ta połączy 
laby bezpośrednio Zagłębie węglowe z łódz 
kim okręgiem przemysłowym. Prócz tego 
rozważano sprawę wykończenia szlaku ko 
lejońego Katowice—Riwerce, z budową mo- 
stu na Wiśle pomiędzy Radziwiem a Phoe- 
kiem oraz z przebudową mostu tommskiogo. * 

PODATEK DOCHODOWY NA G. ŚLĄS- 
KU. Sejm śłąski preliminwał w budżecie na 
rok bieżący 22 miljony zł. podatku dochodo- 
wego. Tymczasem zesttwienia wojawódzkie 
za pierwszych pięć miesięcy z roku bieżące 
go wykazują razem doch. blisko 16 milj. 400 
tys. zł. Przyczyną tego pomyślnego połuże 
mia jest qazedewszystkkem nadzwyczajny 
zbyt węgla do Angfji wskutek strajku gór- 
ników angielskich. 

RUCH STATKÓW W GDYNI W OSTAT- 
NIM TYGODNIU. Ruch tonażu był niezwy 
kle wielki dzięki udziałowi w ruchu wielkie- 
yo parowca pasażerskiego .,Suffren", który 
przywóżł wycieczkę wojaków z Ameryki. 
Zawinęlo do portu w tygodniu 18 statków 
o łącznej ładowności 16.888 tom zejestrowa- 
nych, netto, w tej liczbie 11 parowców, 1 
hodewnik, 1 iichtuga. Co do bandery była 
statków: polskich 3, duńskich 3, szwedzkich 
2, trancuskichi , łotewskił , gdański 1, niemiec 
kil. Że statków tych 12 zawiaeło próżnych. 
1 przywiózł 676 pasażerów. Odpłynęło z por 
lu w tygodniu 7 statków (wszystkie parow- 
ca) o lącznej ladowności 11.764 t. rm., w tej 
Jieczbie 3 duńskie, 1 franeueki, 2 niemieckie. 
1 szwedzki. Joden z tych statków odpłynął 
z pasażerami (445 osób), reszta (6) opuściła 
port z ładuvkiem węgla, którego przywiezio- 
no w tygodniu 12.085 ton, w tej liczbie 102 
tony węgla bunkrowego. Na łotewskim pa- 
rowcu „Kaupo“ zdarzyło się samozapalenie 

z s . : r 
węgla, powstałe wskutek nagrzania się wilgo 
tnego węgla na przykrytej nim rurze paro- 
wej do wind. Pożar szybko ugaszono, lecz 
stątek oczekuje na redzie na dodatkowy li- 
dusok węgla. Ładnje obecnie wegiel w Gdy 
ni lichtuga Żoglugi „Wieła-Bałtyk* — „Ju- 
rek”. Jost to pierwsza polska lichtuga. ła- 
dujaca w Gdyni. Strajk robotników budowy 
portu trwa od 9-go b. m 
PEPE PTE 7 SOI A WETO ZĘ ZA 

, PO OPERACJI. 

— Panie doktorze — pyta chora po opera 
ci ślepej kiszki — czy ta blizna będzie w: 
doczna? 

— 'Fo zależy tylko od pani. 

JESZCZE NIE. 
Szianę Za denbajtla pyta pisarz w komi 
Ej: poborowej o tak zwane personalja, a więc | 
mię, nazwisko, lata itd. A po chwili: 

— Czy w cywilu nie był pan karany sq 
vaig? i 4 

Jeszcze nie! 4 


Neang: 


Z całej Polski. 


NOWY PREZYDENT M. WILNA. 


Wobec tego. że p. Aleksander Łedmidki 
zrzekł rię prezydentury m. Wima, Rada 
miejska przystąpiła do wyborów nowego pre 
zydenta. W trzeciem głosowaniu prezyden- 
iem Wima został wybrany komisarz Rządu 
adw. Józef Foiejewski. 


CZERWONY ZARZĄD MIASTA LUBLINA. 


Na posiedzeniach nowej rady m. Lublina 
gdbytych w dn. 18 i 20 lipca rb. dokonano 
wybor zarządu miasta. Przedstawia się on 
następująco: prezydent pos. Antoni Pączek 
(PPR. pierwszy wiceprezyde:t Adam Mro- 
wiński (PPS.), drugi wiceprezydent Stefan 
Chuma (PPS.), ławnicy: Leontyna Zakrzew- 
eka (PP3.). Tadeusz Kałura (PPZ.), Ślaski 
(ZLN.) Bojła Szyffer (Bund), Kantor (prawi- 
ca żydowska. 

W ten eposób pięć ównych zarządu mia- 
sta stanowią czło kowie PPS, Prezesem Ra- 
dy miejskiej jest dr. Kunicki Władysław 
DPS). 


WIENIEC OD MURZYNÓW NA SARKO- 
FAGU KOŚCIUSZKI. 


r. Adamkiewicz, ramy m. Chicago złożył 
na sarkofagu Kościuszki na Waweju wieniec 
ol przedstawicieńi rasy czarnej. Wieniec u- 
fundowany został staraniem 2 rud.ych mu- 
rzyńskich z Chicago, Andersowna i Chak-0- 
na. Na ezarfach wieńca widnieje napis: „Od 
przedstawiciełi cząrnej rasy m. Chicago ʻa- 
rtztęmu bohaterowi Tadeuszowi  Kościuszte, 
zalożyciedowi demokratii". 


ZJAZD 
TURYSTÓW SŁOWIAŃSKICH. 


Dnia 21 września r.b. rozpocznie się zjazd 
Zw'ązku słowiańskich Towarzystw turysty- 
eznych. w którym wezmą udział deiegaci 
Czechosłowacji, Jugosławii. Bułgarji i Pol- 
əki. Zjazd rozpocznie się dwudniowem* obra 
dami w Krakowie, przytem odbywać się bę- 
dzie zwiedzanie zabytków i wycieczka do 
Wieliczki. Trzeciego dnia uczestnicy wyjadą 
samochodam; przez Myślen'ce i Nowy Targ 
do C'zorsztyna. «kąd łodziami do Szczawnicy. 
Ze Szczawnicy uczestnicy ejazdu przyjadą 
'amochodam: da Zakopanego, gdzie czwarte 
20 I ostatniego dnia zjazdu odbędą się dal- 
ze Obrady i zamknięcie zjazdu. 

Uczestnicy zostaną prawdopodobnie jesz- 
ze kka dn! w Zakopanem, urządzając wy- 
cieczk: w Tatry. 


NA POGRANICZU POWIATU DZIAŁ- 
DOWSKIEGO. 


Przedwczoraj o godz. 10 i pół rano na po- 
graniu qolsko-niemieckiem w lesie mająt- 
ku Puciszki Czerwone, powiatu Miawskiego 
na pograniczu now/atu Działdow=kiego kilku 
funke onarjw zów komory celnej 
tach. będąc na czatach, zauważyło przekra- 
ilających się trzech przemytników z dużemi 
sarzynianń od strony niemieckiej na etronę 
polską. Na okrzyk „Stój“, przemytnicy za- 
miast zatrzymać się, zaczęli strzelać do funk- 
«ionarjuszów komory celmej. Ceinicv odpo- 
wiedzieli również strzałami. Przemytnicy u- 
kryl: się za drzewami. W cza-ie simelaniny 
Józef M gdalski, funkcjonarjusz straży celnej 
zosta! posirzełony trzema kułami i w bardzo 
więżkim stanie przywieziony został na poste 
runek komory celnej w Białutach, gdzie wal 
czy ze Śmiercią. Przemytn:cy, wykorzystując 
zarośla w lesie, zbiegli. s 

Zarządzona obława dała rezultaty. W Mła 
Wie gotal zatrzymani dwaj przemytnicy: 
Leonar Kupniewski 


„RURJER ZACHODNI“. — sobota. dn'a 23 Tipca 1927 roku. 


$ 


Goidwaser ciężko ranny,<furmana ranio- 


mo lżej. Policja wszczęła dochodzenia. 


NAPAD RABUNKOWY. 


Na głównym trakcie między Tartakowem 
i Sokalem został dokonany zamach morder- 
czy w celach rabunkowych, a mianowicie: 
Na rogatce. przy której ojłacauo myto za 
ruch kożowy, w nocy na pełniącego <łużbę 
poborcę, Szymona Kowalczyka najadł nie- 
znany sprawca i dwoma cięciami -iekiery za- 
bił go na miejscu, nastepnie zrabował mu 65 
złotych į zbiegł. 


POD KOŁAMI POCIĄGU. 


Przedwczoraj, zdążająca wzdłuż linji kole- 
jowej Bydgoszcz — Toruń lokomotywa w 
pobliżu Kapuścisk najechała na bawiące się 
w pobliżu budki kolejowej dzieci. Trzyna- 
stotetnia Modika Czernikówna zm'ażdżona zo 
stała ma miejscu, inne dzieci zdołały um- 


| knąć. 
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w Biału- 


i Józef Danielek. oba: , 


z Mławy. których straż celna a Białut pozna : 


la jako ezmuglerów, którzy strzelali w iesie. 
Policja jest na tropie trzeciego przemyini- 
ka. 

Porzucony przez przemytników w lesie łup 
w postaci większej ilości doborowego tyto- 
niu z Gdańska. policja skonf'-kowała. Przed 
€tawia ou wartość kuikunartu tysęcy zlo- 
tych. 


NAPAD NA KASJERA PCD TUSTANO- 
NOWICAMI. 

Wielkie poruszenie w Borysławiu wywoła- 
ła wiadomość o napadzie rubunkowym na 
kasjera kopalni „Premjer“,  Go/dwaceera. 
(roidwaszer wyjechal z Boryslawia de Tusta- 
howie wicząć ze soby pieniądze w dwuch 
waiizakach, w ogóluej sumie 34 tys. zł. na 
wyplaty dla robotników zatrudnionych w ko 
Pala; tustanowiekiej. W tesie pod Tustanowi 
tam! nagle z lasu wyskoczyoł dwuch bandy- 
ów. którzy poczęji strzelać do Grołdwasese- 
a i woźnicy. który go wiózł. Kosie zatrzy- 
mano. Bandyci achwycihi walizkę, w której 
dyło 14 tys. zł. i zbiegli. Nie zauważyli jed- 
lak drugiej walizki, w której znajdowała się 
uma 20 tye. zł. 


KATASTROFA KOLEJOWA W ALEK- 
e  SANDROWIE. _ 

W Aleksandrowie Kujawskim wydarzyła 
się przedwczoraj katastrofa kolejowa. O g. 
6 m. 50 przybył z Warszawy do Aleksan lro- 
wa pociag osobowy nr. 413. Kilka wagonów 
z pasażerami. ul ymi cię do Ciechocin- 
ka. odczapiono i zamierzano dołączyć do po- 
ciągu pospicsz.ego nr. 1125, idącezo przez 
Tomń 04 Ciechocinka, Wagony te zostały 
puszczone rzutem į ziderzyly się skinie z wa- 
gosam: pociągu pospiesznego. Ciężko ranni 


zostali dwaj pasażerowie z Warszawy: Jó- 
zef Nestowicz i Jam Futel. Kilka osób od- 
niosło lżejsze obrażenia b 


KOSA ŚCIĘŁA GŁOWĘ 14-LETNIEJ 
UCZENICY. 


Z Białegostoku donoszą: Do p. Wożnickie 
go, młaścicieła majątku — Pietkowo, gm. Po 
świętne, Tolożonego koio Łap, przyjechała 
na wakac e letnie jego 14-letnia córka Jani- | 
na, uczęszczająca do gimnazjum w Łomży. | 

Przed kilku dniami matka polecila jej, by 
udała się do pobliskiego młyna wodnego dla 
załatwienia pewnej sprawy. 

Janina udała się rowerem do młyna i po | 
załatwieniu polecenia matki wracała do do- ` 
mu. Kiedy Janina Wożnicka jechała wąską 
ścieżką, naprzeciw jej szedł włościanin Za- 
wadzki z kosą na plecach. — Oboje zderzył 
się iak nie-zczęśliwie, że koa przecięła 
dziewczęcu gardło na wylot į odrąbała glo- , 
wę. 

Wypadek ten wywołał w całej okolicy zna 
czne qomiezenie. — Władze sądowe prowa- U 
dzą dochodzenie ceiem ustalenia. czy wioś- 
canin Zawadzki nie ponosi (w winy. Został 
On narazie zatrzymany. 


ZEZWIERZĘCENIE. 


Przedwczoraj nieczorem przy ul. Skwero- 
waj 19, w Lodzi dokonana zostala zbrodnia 
seksualua. 16-10fni syn dozorcy domu Stani- 
sław Potyniak. dojuscił się gwaitu ua 6-le- 


Która dostala ataku nerwowego. 


Polak naistarsyw czlowiekiem Świata 


MATUZALEM, ZASZYTY W GÓRACH KAUKAZU. 


wych rubieżach Związku Šowieckich Repu- 
biik — spotkal najstarszego człowieka świa 
ta na Kaukaze. Nie jest to kanikularna buj- 
da. lecz auieniyvzny wypadek. 

Siedzibą najstarszego czlowieka świata 
jest zakątek w wysokich górach i glębok'ch 
ostęnach lećnych, należących do na młod- 
szej repubiiki sowieckiej, Achazji. która le- 
ży na północ od poriu Raium nad Morzem 
Czarnem, W iych okolicach Gojrzewa naj- 
lepszy tytoń, znajdują sę najpiękniejsze ko- 
nie i najbardziej ela tyczni i racowi ludzie 
na Kaukazie. Mieszka w dali od sto! cy ma 
łej republiki, Suchum. w górskie: wiosce na 
zwisłkiem Laty. 

Posiada 146 lat! 

Człow'ek ten współczesny Matnzaleri m'e 
szka we wsi Laty od swego urodzenia, t. j. 
od lat 146 i z wyjątkiem kiikurazowych: pu- 
dróży do Suchum świata Bożego poza rwem 
gniazdem nie widział. 

Rewelacyjny wek tego człowieka odkry 
ła statystyka sowiecka podczas powszechne 
a0 obliczania ludności w dniu 17 grudnia 
1926 r. Podala ona li tyiko, że w repuhkce 
karikaskiej Achazja (w Związku Republik 
Sowieckich) we wsi Laty mieszka ohywatel 
Mikołaj Szapkowsxzi, w wieku lat 146. 

Szapkowski — Połak z pochodzenia. 

Mikołaj Szapkowski pozada żonę w wieku 
lat 67 a ich rajmłoda:a córa ma 21 lat(!) 
Ojciec stanca był polskim wicerem który 
po pierwszym rozbiorze Polski opuścił 
ojczyznę, p:zez Turcję przywędrował na Ka 
ukaz i był tam jednym z pierwszych osadni 
ków. Poślubił tamtejszą kobietę i Mikołaj 
Szaqizowski jest ich najstarszym rynem. Po 
śmierci ojea Mikołaj w 24 roku życia ożenił 


Korczpondent .,Prager Presse" z Roeji inż. 
Szrom. bawiący na studjach na poludao- 


się z kobietą rodu tubylczego i stał cię A- į 


chazyjezykiem. Polskiego języka nie zna zu- 
pełnie. Podczas oblężenia Suchum przez Tur 
ków żona jego wraz z dwoigicm dzieci zo- 
stala wzięta do niewoli. 
W roku 1861 otrzymał Szapkowsk: od ca- 
ra Alek andra II medal za waleczność, a lu ; 
dzie pamiętający ten fakt opowiadali, iż miał l 


$ 
I 
wej Rózi Leweron, w obecności jej matki, 


podówczas lat 50, On ram a'e może stwier- 
Quzić. jie ma lat. albowiem nie ma dokumen 


tów urodzenia. Ale z faktów historycznych, 


sk nazwiiko cara Gruzji, który się w r. 1801 
poddał Rosji. 

Szapkowseki żenił rię cztery razy. Jego 
wnuk z drugiego małżeństwa jest przzwodni 
czącym sowietu w Laty i ma 60 lat. Z trze 
cią żoną Szapkowsk! nie mał dzieci. Mając 
około lat 90 pojął starzeż niespełna 20 lat 
liczącą dziewczynę jako czwartą z kolei żo 
nę i miał z nią pięcioro dzieci, z których syn 
najstarszy liczy 47 lat, a najmlodsza córka 
21 iz! d 

Leciwy ojciec rodziny jest zdrowy, czu'e 
się nadal rzeżki, chodzi stanowczo, choć bar 
dzo pawoli, przez całe swe życia uprawiał 
kukurydzę, tytoń j winogrona, prócz tego 
trudnił się myśliwstwem i rybołóstwem. Naj 
ulubieńszą jego potrawą jest mamałyga z pa 
pryką. Nadmienić wypada, że Szapkowski 
posiada jeszcze parę zęhów. 04 roku dopie 
ro skarży cię, iż niedosłyszy į niedowidzi. 
Śpi również tylko od zachodu słońca do pół 
nocy. Strudzome długą, bo póbtorawiekową 
odysecją ziemską ciało odmawia powoli po- 
słuszeństwa. I tak posuwa cię w śmierć, jak 
dąb zamierający zwolna, ów człowiek z pol 
skiej krwi, przeszczepiony na grunt górzy- 
stęgo Kaukazu z wypisaną w sobie bistorją 
146 ukończonych lat. 


Smutny koniec zbrodniarza. 


Londyński sąd przysięgłych wydał dnia 
14 bm. wyrok śmierci na Johna Robinsona. 
który urzędn.czkę jednego z banków Alice 
Bonati udusił, a zwłoki jej poćwiartowal. 

W składzie pakunków na stacji Charing- 
Cross w Londynie jakis przejezdny oddał 
był iq przechowanie ciężki kufer i przez 
kilka dni z rzędu ne zgłaszał się po jego od- 
biór. Wyrobnik, trudniący się czyszczeniem 
butów w pobliżu dworca, malazi teguż dnia 
gdy złożono ten kufer ua przechowanie, kwit 
nadawczy. Kwit ten oddał w magazynie, 
oświadczając. że jakiś pan jadący samocho 
dem. lakierowanym ma kolor czerwony. wy- 
rzucił ten kwit na ulicę. W kilka dni potem 
poczuto w składzie przerażającą woń. Po- 
częto dochodzić skąd ta woń się wydobywa, 
otworzono kufer i znaleziono w nim poćwiar 
towane zwłoki kobiety. Po długich poszu- 
kiwaniach policja przypadkiem wpadła na 
trop mordercy, którym był John Robinson. 


Śledztwo bylo bardzo uciążliwe. Dokonano 
80 aresztowań, lecz wszystkie osoby przy- 
trzymywane dla beaku dowodów musiano 
wypuścić na wolność. Zdawało się, że trze- 
ba będzie zaniechać dalszego śledztwa, gdyż 
we natrafiono na żaden siad mordercy. 
Zwłoki w kutfrze, owinięte jednak byiy w 
obu. I oto jeden z początkujących detekty 
wów dopatrzył wię pod szkłem powiększają- | 
wm moucgramu na podartym obrusie. Od- | 
krycie to było bardzo ważne, gdyż pokazało 
się, że obrus pochodził z baru, w którym 
siżyła druga żona Robinsona. Zdwojoro wy 
siłki i odszukano mordercę. 

Rozprawa sądowa, która rozegrała się 
przed ławą przysięgłych, rozświetliła ponu- 
ry obraz życia awanturnika, Johna Robnso- 
na, który z największym spokojem wyasłu- 
chał wyroku śmierci. John Robinson nale- 
ży do osobuików bezprzecznie będących po 
nielkąd zagadką psychologiczną. Robinson 


1 
któ'e padaje, wyka, jż jego urodzenia rok į 
jest 1780. Przypomina sobie m. in. 


, roku śmierci z 


1. 


poślubił w roku 1914 niejaką Marję Vicher, 
rodem z Londy:u. Wówezas Robinson słu- 
żył w wojsku w randze poruezsika, potem 
wyruszył na front francuski, a następnie do 
Egiptu. Od tego czasu znikł z oczu żony, 
która była przekomaca, że mąż jej zginął na 
wojnie, W rzeczywistości Robinson powró- 
cił po wojnie do Anglji, lecz nie dawał 0 eo- 
bie znaku życia. W Dublinie poz:ał się z 
Anną Maxweil, rodem z Australji, która by 
ła dyrektorką baru. Anna Maxwell uchodzi- 
ła za osobę bardzo zamożną. Robinson po- 
Subit ją oczywiście ra podstawie efalszowa- 
nych dokumentów. Mloda para przeniosła 
się z Dubiina do Krafford, gdzie Robinson 
założył sklep. Leez nie szczęściło mu się, 
Zagrzebawszy gotówkę, Robinson zaczyna 
Życie awauturnicze, przerzuca aię z jednego 
zawodu do drugiego. Z bąkamachera prze- 
dzierzzuął się w elektromec! anika, z sekreta 
rza cyrku w handlarza kosztowności. Oczy- 
wiście pokazało się, że kosztowiości, któ- 
remi handlował, wyłudził od kobiety, którą 
także w oszukańczy sposób poślubił. Wogó- 
Œ Żył z pieniędzy, które wyłudzał od łatwo- 


, wiernych kobiet. Z kolei nawinęła mu się 


pod rękę i nieszczęśliwa Alice Bonati, o któ 
rej zamioriowaniu Robinson nie podał żad- 
nych szczegółów, Stwierdzono jedynie, że ù- 


| dusił ją poduszką. lecz nie wyjaśniono po- 


wolu morderstwa. 

Ten byly oficer armji argielskiej, cza- 
wiek rosły i surowej twarzy, wysłuchał wy 
całym spokojem. Patrzał 
wprost w oczy sędziów i stał wyprostowany 
Jak na mustrze. Na pytanie przewodniczące 
go czy ma jeszcze co do powiedzenia, Ro- 
binson nie mrugwąwczy nawet okiem, odpo- 
wiedział pewnym głosem: nie my!ordzie. Po- 
tem zawrócH na pięcie jak żołnierz w ordyn 
ku i wyszedł z sali pod eskortą dwuch żan- 
darmów. Gdy przewoduiczący odczytał wy- 
rok jakaś kobieta, znajdująca się na sali, 
zemdlała, Byla to druga z rzędu żona Ro- 
binsona, kióra depiero na rozprawie dowie- 
dziala się, że jest nieprawowitą żoną Robin- 
s0.a, gdyż jego ślubna małżonka mieszka- 
ła wraz z dziećmi w Lancashire. A ponie- 
waż ta druga nieprawa żona prosiła dyrek- 
tora wiezenia. by jej pozwolono odwiedzać 


+ człowieka, który ją oszukał i posyłać mu 


żywność, aż do dnia, w którym wyrok bę- 
dzie wykona y. 


Wieści z Rosji. 


MASOWE OSIEDLANIE ŻYDÓW 
NA UKRAINIE. 


Prasa sowiecka donosi, że obecnie odbywa 
się masowa reemigracja Żydów z Palestyny 
na Ukraine. W najbższym uzasie ma powró 
cić z Paic-tyny 10.000 żydów. Do tej maco- 
wej reem giażji Żydów na Ukrainę zachęca 
rząd sowiecki w ceach politycznych, pnze- 
znaczając wicikie obszary na wybrzeżu czar 
nomorskiem, celem kolonizacji pomiędzy lu- 
dność żydoweką. 


JESZCZE JEDEN KWIATEK 
SOWIECKI. 


Centralny komitet wykonawczy rosyjskie 
republiki eowieckiej (RSFSR) wydał dekret, 
w którym webrania urzędnikom irobotnikom 
sowieck m świętowania świąt katolickich, 
nie zawartych przez urzędowy =pis świąt 50- 
wieckich. O oby, które przekroczą ten prze- 
pis, karane będą grzynną w wysokości 100 
rubli, lub zamknięciem w więzieniu na prze- 
ciąg jednego miesiąca. 


WIDMO NOWEGO KATA 

„Socjalistiazeskij Wiestn'k* podaje z Mo- 
skwy wiadomość o usiąpieniu prezesa kole- 
gjum GPU Mieńżyńskiego z powodu prze- 
wiekłej choroby. Zastępcą  Mieńżyńsk.ego 
ma być obecny komisarz ludowy handlu Mi- 
kojan. najbliższy przyjaciel i zwolennik se- 
kretarza generalnego sowieckiej partfi ko 
mun stycznej, Stalin. 


ANTYSEMITYZM 
NA UKRAINIE SOWIECKIEJ. 


Z Charkowa donoszą, że komisarz rolny 
Sztiechier. który odhył podróż 'nspckcyjną 
po poiujniowej Uk:ainie, oświadczył przed- 
stawie elom prasy, że wśród włościan ukraiń 
skich szerzy się poważny antysemityzm z p0- 
wodu zbyt ezybkiego zariedlania. południo- 
wej Ukrainy przez żydów. Szczególniejsze 
oburzenie wywołała ta okoliczność, że gdy 
rolnikom ukraińskim zabrania się korzysta- 
nia z pracy najemne; w gospodarstwie i nie 
okazuje się im żadnej pomocy materjalnej, 
żydzi - koloniści korzystają szeroko z pracy 
najemnej, często oddają grunta w dzierżawę 
i trzymują zailki finansowe. 


$ 


Rzeczy ciekawe, 


CZŁOWIEK, KTÓRY UMIAŁ KOCHAĆ. 


"w małeńkiej chatce w St. Zjednoczonych 
(stan południowa Dakota) zmarł w tych 
dniach pewien starzec, który tam przeżył 
lat 50 w zupełnem osamomieniu, gdyż cała 
jego towarzystwo skaładało się z paru oswo 
jonych wężów. Starzec tem nazywał cię 
Frank Reisen, choć mikt nie wie, czy to by- 
ło jego prawdziwe nazwisko. 

Po przybyciu do Ameryki Reisen udał się 
ns zachodni kraniec St. Zjednoczonych, 
gdzie żył pośród czerwonoskóruych. Dopiero 
później został harcerzem przy generale Cu- 


eter. Ten właśnie dał mu kiedyś polecenie 


„KURIER ZACHODNI". — sofoła. dnia 73 fipea 1927 roku 


i Resen zaręczył się, postanowion tedy, ża 
ślub odbędzie się natychmiast po jęgo po- 
wrocie. Że jedmak długo nie wracał i mie- 
siąc po miegjąc po miesiącu płynął dia dziew 
czyny w tęsknem oczekiwaniu, więc, nie ma 
jąc żadnych wiadomści, osądzono, że Rci- 
sen zginął z reki indjan; dziewczyna wyszła 
za innego. 

Reisen po powrocie przejął się tem tak 
dalece, że zupelnie usunął się od łudzi i przez 
lat mięśdziesiąt żył jak pustolnik. 

GDZIE RÓŻNICA? 

Jeden z naszych czytelników skarży się 
na obeauą modę u kobiet. Pisze on między 
imnemi: 

Jain wejść do resturacji, teatra, kawiar- 
ni i zadać sobie trud poczynienia pewnych 


| 
| 
H 
| 
| echwytania do niewoli jednego z wodzów spostrzeżeń i porównań, trzeba „dojść do 
czerwonoskórych. Sześć miesięcy Reisen był £ wniosku, że dziś wie można odróżnić młodej 


| w drodze, wrócił jednak do gemerała, trzy- j córki od matki, bo i suknie i sposób bycia 
mając owego wodza jako jeńca. i matki zupełnie są takie same, jak jej dzie- 


Właśnie bezprośrednio przed tą wyprawą | dka. 


Od piątku 22-go lipca 1927 r 
i dni następnych 


| |  KINO-TEATR 


1 UDZIAŁOWI | 
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Piękny egzotyczny dramat 
głośnej wytwórni i reżyserji 
CECILA B. de MILLE'A. 


Wszelkie druki 


PRYWATNE. HANDLOWE, 
KSIĘGI BUCHALTERY JNE, 
BLOKI, WIZYTOWKI, AFT 
SZE i WIATROWKI : 


ORAZ ROBOTY INRTOLIGATORSKIE 


pa 


DOSTARCZAJĄ 
ZAKŁADY DRUKARSKIE 


T-wa „KURJEK ZACHODNI” 


SOSNOWIEC, 
Dębłińska Nr. 1. Telef. Nr. 73. 


Cony krykarencyjit! 


Sp. 
Akć 


Timne szybkie 1 stelyczni! 


0004006000006000050000099400042080009005020.0900900000000006000004000090009040 Telefon 6-02. 


WARSZAWA 


mój pa =F 
o. r « | 


Obie mają %ot*ie włosy, obie taki sam 
dekolt, krótkie vękuwy, Krótkie sukienki, 
czesto ozdobione jasnę m rysunkami czy ha- 
ftem. To też gdy się putrzy if. takie dwa 
oblicza. zlekka zaróżowione, trudzo zgadnąć 
naprawdę, które z nich zaróżowienie we za 
wdzięcza wiośnie, a które kosmetykom? 


ŚMIERCIONOŚNE WYNALAZKI. 

Pacyfizm awoje, a militaryzm, niestety. 
też swoje... Osicjalne mprawozdania* ekiuper- 
tów genewskich pomczają nas już. że jedna 
bomba gazowa, napomiona „lewisttem*, iest 
w stanie zniszczyć doszczętnie całe miasta, 
tak miekkie jak Paryż, Londyn ete. Obecnie 
zaś Fauchon Viffeplee pragn'e wsławić się 
wynalezieniem elektrycznej armaty, która 
dzięki swoim zaletom konstmikcyjnym ma 
wywołać zwpemy przewrót w dziedzinie ar- 
tylerji. Armata ta strzela bez dymu i huku, 
nie niszczy się tak łatwo, wypuszcza 100 ki- 
lowe mociski z niesłychaną podobno precy- 
zją, wymaga znacznie mniejszej obsługi, sło 


SAMOCHODY CIĘZAROWE 


SWIATOWEJ MARKI 


Ill. „INTERNATIONAL: |J. 


3%, 2%, ł 1:/, ton. 


oraz podwozia 


AUTOBUSOWE 


na bardzo dogodnych warunkach, spłaty 


sprzedaje 
AUTO-TRAKTOR 
OSSOLINSKICH 4. 


4713 


b. długo- 


Ne. 200. 


i wem. jet armatą idealną. Qoraz posyjemniej 
| sze pernektywy! 


ŻYWY ZEGAR. 


„Je i pije — _thodzi i wskazuje godzny”— 
taką olmang popularrne: zagadki dła dzieci 
jest niejaki Bit Jenney, sprawujący urząd 
konserwatora 1.050 zegarów, które posiada 
wspaniały hotel londyński „Savoy“. Czy jest 
to wynikiem epelnianych przez niego od 32 
łat fnnkeji, czy też są to jakieś nadzwyczaj 
ne własności, dosyé, że BiH Jenney posiada 
jedyny w swoim rodzaju dar ścisłego okre- 
śląntu czasu o każdej porze dnia, nie mając 
potrzeby radzić się zegarka. Angielski Zwią 
ck lekarzy i psychologów, który na paru 
Specjalnych seansach badał fenomemakne to 
zawisko, doszedł do wniosku, że zmiany a- 
tmosferyczne mają wpływ na Ścisłość chro 
mometrycznych talentów Jenneya. maky- 
maine jednak odchylenia. wynosiły w najgor 
szym wypadku 2 — 3 minuty. 


W'a „ub daga 
Wiek I cena. Olędzki, 
wiec, Konstantynowska 


Sosno 
4720 


NOCE MIŁOSNE NAD NIŁEM ' 


W rolach główn. uosobienie wdzięku i czaru: LEATRICE JOY i piękny EDMUND BURNS. 


rasowego kupię 


; Posady i prace, i 


p otołówa ztęczna potrzebna. 


Zgła- 


szać się tylko od 3 do 6 Dapo- 


łudnia. 
Inż Bauerertza 
4647 


Sosnowiec, 3-go Maja 7 do 
4678-3 


Frera zdolnego 46 strzyżenia pań 


na dobrych warunkach poszuknje 


Warszawsk 
4688-2 
pomocnik fryzjerski 


01 zaraz salon damski, 
18, Krawiec. 


ju 10 Pilch. NETU 


CEGIELNIA PAROWA 
| p.f. A. OLSZEWSKI (dawn. J. złej 


Będzin, uł. Mostowa Nr 8, tel. 6-02 


uruchomiona i prowadzona przez wybitnego fachowca, 
letniego kierownika cegielni T-wa „HR. RENARD* poleca 


CEGŁĘ MASZYNOWĄ 
w wyborowym gatunku po cenach nader konkurencyjnych 
Telefon 6-02, 


a | 7 7 m, | 


b 


nata T wychowanie. ~ 


Stasziea. Soanowłec 4722 


Ę Zgubione dokumenty. | 


a 


porebny od 
zaraz. Sosuowłec, Hale Rozwo: 


4712 4 


pruskiego, niemieckiego udzlela 
nauczycietka, Gmach gimnazjum 


LV CHORE Z 
sUSUNĄCBEZ stanu PIEGI: 
PLAMY; WĄGRY, OPALENIZNE 
6 ZYARSZEZKI NA TWARZY” 


Kde: 4 NIEZASTAPIONY : 


e 4 RAK NOGIPACH 
R 


sUDGRYŃ 


w | w PUDEŁKU z SITKIEM. | z SITKIEM. 


Podziękowanie 
J] Wielmożnym 


PP. Dr. SUCHODOLSKIEMU 
i Dr FICENESOWI 


za świetnie przeprowadzoną po- 
ważną operację Katarzynie Stolec- 
kiej, jakoteż za nader troskliwą 
opiekę i bezinteresuwność składa- 
ją szczere staropolskie „Bóg za- 


OGŁASZA JCIE 
SIĘ 


W „KURIERZE ZACHODNIA , 


| Drome ogłoszenia. j 


FABRYK A CHEMICZNO FARMACEVTYCZNA 
Sg JO płać" 4721 
j f 
y ARRONA Mąż z dziećmi. | qomman 
VKERTEC ZY EWYPTURZYNPG KK l Kupno i sprzedaż, l 


BÓL 
= 


WIĘC” 
UŻYWAJ arasredoweić 
RZA | 


AJUPOREZY:: 


UJUWA JA 


W 
GŁOWY GAJ 


ÖRYGIÑALNE PROSZA! = 


z KOGUTKIEĘM. 


Niebywale trwałe z przepię: 
knym połyskiem są 


LAKIERY-EMALJE 


marki 4527 


„BLASK“ 


p r 
rarem ca 


Waza wọzowa używana, lecz w 
dobrym stanie poszukiwana. O. 
ferty wraz z bliższemi szczegółami do 
Administracji i pod „Waga“ Á 4692__ 
r7 powodu wyiazdwa sprzedaje się n- 
Š rządzenie pierwszorzędne jadalni 
1 salonu. komplet kuchenny, obrazy I 
drobiazgi. Czysta 8, parter od froutu, 
4711-3 
© przedam Siąską platformę, resory 
osie patentowe w dobrem stanie 
i ubiór na konie razem 210 zł. Miej- 
ska 17 Dąbrowa. 4716 


D. Adolf Ingster—Sosnowiec, unje- 
« ważnia skradziony dowód 080. 
Disty, wydany przez Starostwo Be- 


dzińskie. 4675-3 
VATRE książeczka wojskowa na 
imię Władysława Gy ii 


którą „się_ unieważnia. 
Chaim “Berek Kalkopf r. 1 10003 a 
bił dowód osobisty, wydany przez 
Starostwo Będzińskie. 4682-3 
“ntonl Placzek zgubił książeczkę 
wojskową, wydaną przea P.K.U. 
Sosnowiec 683 
Kocian Wincenty unieważnia agu- 
biona książeczkę wojskową, wy- 
daną_przes_PKU, Bede: _1631:3 
JE "Grodzki a ę woj- 
skową, wydaną A; PKU, Kró: 
TES Huta. 096-2 
fak Stetan zkubir ka SDE 
X wydaną przez P CR 
chowa. 
Mre Henryk zgubił IE T 
ty zawierający kartę poborową, 
wydaną przez komisię i chy» w 
Będzinie, 4T15 
presa Jan zgubił Zsiążkę Kasy 
Chorych, wydaną przez kopalnię 
„Fłora”. ATU _ 
Mezerewcz Jan unieważnia zU- 
bioną książeczkę Kasy Chorych 
wydaną przez kop. „Hr. WEB? 
4 


- 


Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 
20 wyrazów 15gr. za każdy wyraz. Najmniej 1 zi. Matrymonialna 


CENY PRENUMERATY: CENY OGŁOSZEŃ: 

z Frzad tekstom (Pl É y 7 

Erananeraia miesięczna z odndszenietnido domu żw tide 5 c z a 2a wiersz mm 1-/amowy układ 4-szpaliewy ka qr 

lub z przesyłką ;pocztową ŚWtekścia, W kronico a o « « s 2 5 z u A 
3 ZR 5 | Ze tekstem . f 5 `o 165 

E © gr. ! kakrolsgi w tekście, za wiersz un. aa. układ wazaleny (ut A ZU gr. Za terminowy 
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. . sn a) "2 JOTRONE - (08100 „ )30, 
a stis a aN „ (panad 100 w.) 86 . | 


Cena egzemplarza 20 groszy. 
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Zawiercie, du Maja 27. 


15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójnie. 


Zagraniczne 100 proc. droższe. 


W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc. droższe. 


druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 
administracja nie odpowiada. 


Każda nows podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte cgło= 
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


Ogłoszenia w dodatku ilustrowanym, oprócz 1-ej stronicy, I em.” Z4. 1.50. 


i ul. Andrzeja 11, p. 
23-4, 


Grodziec, Bgdzifska. 
Wydawcy: Śp. Akc. „KURJER ZACHODNIE 


